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P R Z E D M O W A .

Zajmiemy się dziełam i P io tra  Skargi, albo raczej zrobieniem 
sobie pojęcia o nim . Pochodzenie rodowe i szczegóły żywota 
lego wielkiego męża pozostały dla nas niewiadome; mało zre­
sztą. tracim y na tem : Skarga nie w yobraża żadnej p artji ani 
żadnej epoki, odbija się w  nim cały kraj, cały naród ze swoją 
przeszłością, obecnością i przyszłością naw et. Rodziną Skargi 
była Polska.

Przedsięwziąwszy walczyć sektarzy, w spierać władzę zacho­
wawczą króla, i zwrócić, jeśliby  jeszcze można było Rzecz­
pospolitą w karby, z których wyszła, pisał on dzieła dogm aty­
czne, historyczne, hom ilje i kazania wdaściwie lak zwTana. J a ­
ko p isarz dogm atyczny zajm uje wysokie miejsce pomiędzy 
doktoram i kościoła, celuje nauką i biegłością w Piśm ie Świę­
tem . P ism a tego nie przytacza, ale je s t  niem przesiękły, wylewa 
je  w  ciągu w łasnych m yśli; cytacje płynąc m u z pod pióra, 
odznaczają się tylko od w łasnego jego stylu kolorem ciem niej­
szym i uroczystszym . Znał Paterykon grecki i łaciński, czytał 
wśzytkie pisma polemiczne jakie wychodziły naów czas; co 
zaś go najwięcej zaleca pod względem literackim , to sposób 
tłum aczenia s ię 'je m u  w łaściwy. Stara się zawsze dogm ata 
najsubtelniejsze wykładać jak  najpopu larn iej; zawsze je s t  
szlachetny i jasny. Najważniejsze z jego  rozpraw  dogm aty­
cznych są K azan ia  o siedm iu Sakram enta<h, przew yhorne 
jako rozum owanie, a  niekiedy jako wzór stylu. W yłuszczając 
'językiem potocznym wysokie praw dy , szuka podobieństw', 
porów nań i przenośni na ziemi polskiej, w życiu codziennein 
polaków. Jako  pisarz polemiczny, wydał dzieła niemniej w iel­
kiego znaczenia. Z jednej strony zbijając różnowierców po­
w stających na kościoł, z drugiej w skazyw ał rządowi jakiej 
drogi trzym ać się byłpowdnien. Przekładał polakom że główno

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



4 PR ZED M O W A .

żywotne zadanie w ew nątrz państw a, odnosiło się do ziem Ru­
skich, że niebyło innego sposobu spoić nieodzownie te ziemie 
z Rzeczypospolitą, jak  tylko przez węzeł jedności z kościołem. 
D la dopięcia tego celu, radził koniecznie dać w iększą opiekę 
ludowi, polepszyć jego  byt m aterjalny, i naostatek skłaniać 
go ku w ierze praw dziw ej, nie za pomocą środków  gw ałto­
w nych, ale przez apostolstwo. W ielkie te  praw dy są zawarte 
w znanem  dziele o jedności Kościoła.

Najwyżej jednak pomiędzy pracam i Skargi stoją, i najwięcej 
mu zjednały wziętości jego mowy polityczne, czyli K azania  
Sejm owe. Rodzaj ten  on sam  utworzył. Przy niezw ykłym  ta ­
lencie, nie m ógł całej swej potęgi rozwinąć w  hom ilja ;h i p i­
smach dogm atycznych; dopiero w  kazaniach sejmowych 
wzniósł się na szczyt swego geniuszu. Tu objawia pojęcia ja ­
kie mial o posłannictwie Polski, skreśla obowiązki obywateli 
względem  R zeczypospolitej, w ykłada system  polityczny, 
uznany przez się za najlepszy, przepow iada nareszcie przy­
szłość Polsce : je s t mówcą, politykiem , kapłanem  i proro­
kiem. Nadewszystko dzieła jego  odznaczają się patriotyzm em . 
Skarga stawi nam  w zór kapłana patrioty. Cecha ta  przebija 
się już w  jego pism ach polemicznych. Miłość ojczyzny doda- 
w ała mu sił, ciągle dowodził różnowiercom, że gubili ojczyznę, 
i trzeba było nie lada odw agi, nie lada mocy do walczenia 
z ty lu  sektam i rozdzielającemi natenczas Polskę. Apostołowie, 
doktorowie kościoła, święty A ugustyn, święty Klemens Ale­
ksandryjski, wszyscy dawni filozofowie, którzy  w ykładali nau­
kę katolicką i wojowali z niedowiarkami, byli zawsze otoczeni 
swoją owczarnią, choć nieliczną ale skupioną. Skarga, znaj­
dował się pośród w ojska zbuntowanego przeciw  swoim w o­
dzom, musiał zniewalać sobie słuchaczów. Sektarze krzyczeli 
na nieco, że był inkwizytorem , pieczeniarzem królewskim , in - 
trygan 'em , stronnikiem  władzy absolutnej. Szkalowany, prze­
mianowany, niekiedy publicznie lżony, skoro w stępow ał na ka­
zalnice widział przed sobą nieprzyjaciół, schodząc z niej na­
potykał naw et gwałtownych napastników . Powiadają, że raz 
przy w yjściu z kościoła dostał policzek ; innego razu cudem 
uniknął śmierci. Nasadzeni siepacze jednego pana czekali go 
na drodze kędy miał przechodzić, żeby porw ać i u topić; przy­
szła mu nagle myśl zajść do pańskiego dworu i tern się ocalił. 
Pan ów, co kazał nań czatować, zm ięszany zjawieniem się je ­
go u siebie, przyjął gościnnie, i rozstali się po przyjacielsku. 
Człowiek ten wystawiony na potw arze i niebeśpiecseństw a, 
podnosząc głos z mównicy kościelnej, zam iast coby m iał w
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PU ZED M O W A . 5

usposobieniu, w przychylności swego audytorjum  czerpać si­
łę, której tak  potrzebował, m usiał ją  wydobywać z samego sie­
bie, m usiał w  głębi swojego ducha roznieconym zapałem ogrze­
w ać publiczność zimną, i źle uprzedzoną. Nie puszczał się na 
żadne w ybiegi używ ane przez mówców, nie stara ł się ująć 
sobie słuchaczów, nigdy im  nie pochlebiał, a najczęściej w yło­
żywszy senatorom  i posłom ich obowiązki z godnością i suro- 
w ie, po krótkiem  w zniesieniu m odlitwy do nieba, poczynał 
piorunować na w ystępki pryw atne i publiczne, nigdy jednak 
nie w ytykając osób. Sam tylekroć obrzucany obelgam i, niko­
m u nie zrobił najm niejszej przym ówki, karcił tylko złe nauki 
i wady ogólne.

Skargam iłu je ojczyznę nie dla tego, że je s t jego  ziemią ro­
dzinną, ale ze je st, jak  powiada, ustanowieniem Bożem. Bóg 
stw arza narody, nadaje im  różne posłannictw a, a stosownie 
do tych m ają właściwe sobie obowiązki. Słowem, narody u 
Skargi są to jakby osobne stw orzenia, jakby  jakie je s te ­
stw a organiczne rozm aitego rodzaju. Poczynają się one z m i­
łości Bożej, a prowadzi je  m ądrość. Ale ta mądrość je s t 
w ieloraka. Je s t jedna djabelska, k tóra dowcip swój obraca 
p.a zdrady i szkody ludzkie, przez grzechy, oszukania i kłam ­
stw a, sławy świeckiej i dobrego m ienia dostając ; ta  przewo­
dniczy piekielnikom, narodom piekłu zaprzedanym . Je s t druga 
m ądrość ziem ska , której cały rozum w dostaw aniu, za trzy­
m yw aniu i mnożeniu dóbr tego ś w ia ta ; taką m ądrość m ają 
politycy dzisiejsi (dodaje Skarga) którzy nauczają panów i 
królów aby tylko doczesnego pokoju i dobrego bytu podda­
nych swoich pilnując, zbawiennych potrzeb ich zaniechali. 
Je s t nakoniec m ądrość niebieska , przenikająca tajem nice Opa­
trzności ; nie można je j inaczej nabyć jak  przez świątobli­
wość. T ą  m ądrością opatrzeni byli Józef, Mojżesz, M achabeu- 
sze, i t .  d. Podobni mężowie poznają drogi zakreślone naro­
dowi od Boga, i są powołani wprowadzać na  nie swój n a ­
ród. Takie są w yobrażeniaSkargi. W  całej historji widzi on 
tylko dw a ludy, które odpow iadają w ysokiemu jego pojęciu 
ojczyzny ; lud w ybrany, to je s t hebrajski, i lud polski. Za 
dowód szczególniejszego błogosław ieństw a nad Polską uważa 
naprzód to, że Opatrzność obdarzyła ją  długim  szeregiem  
królów , między którym i nie było żadnego tyrana, i naw et 
Bolesławowi Śm iałem u, jedynem u z pomiędzy nich m order­
cy, dozwoliła zbrodnię tę odpokutować przed śm iercią; po- 
w tóre, że Polska, ostatnie państw o ehrześcjańskie, stoi jako 
przedm urze cywilizacji na Północy, nakoniec iż posiada wol­
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PR ZED M O W A .

ność wynikającą z konstytucji zupehlie takiej, jaka je s t w  or­
ganizmie ludzkim, gdzie serce i głowa nie m ają władzy de­
spotycznej nad członkami, ale są tem  w ciele, czem relig ja  i 
rząd królewski w rzeczypospolitej. Dla tego też wolność tę 
nazywa Skarga wolnością z ło tą , używ ając w yrażenia, któ­
re  należy brać w  jego znaczeniu tajem niczem . Złoto, ja k  
wiadom ", w  średnich wiekach znaczyło często doskonałość, 
w yciąg najczystszy : podług alchemików było to światło 
zgęszczone. Adepci um iejętności tajem nych, szukali tego zło­
ta , co miało dać życie i zdrowie wieczne. W  tem  to znacze­
niu, bullę ustawodawczą cesarstw a niemieckiego nazwano 
bullą z ło tą ; w tem  znaczeniu także Skarga i późniejsi pisarze 
wolność polską nazywali wolnością zło tą ,  to je s t najzupeł­
niejszą, która każdemu obywatelowi zostawiała całą swobodę 
działania i całą odpowiedzialność za je j nadużycie.

Skarga kochał i ochraniał Polskę, jako nowąJerozolimę, na 
k tórą Bóg zlał wielkie obietnice. Ale Polska, jaką  on pojm o­
w ał, była tylko w  jego m yśli; oddzielał ją  naw et od ludzi. 
Ludzie, zdaniem jego , zdradzają tę ojczyznę zbudowaną przez 
Opatrzność, przeniew ierzają się swemu posłannictwu. Na ge­
nerację do której m ówił, patrzał jako na w ystępną, jako na 
idącą drogą błędną do strasznych nieszczęść. Przetoż, raz 
kiedy stanie mu w oczach owa ojczyzna Boża zrealizowana na 
ziemi przez cnoty przodków i patronów  Polski podnosi głos 
błogosławiący; drugi raz kiedy weźmie przed się zbrodnie i 
złości współczesnych, złorzeczy i grozi.

Ci, do których Skarga m ów ił, często m u przeryw ali szme­
rem  niechęci. W szyscy senatorowie, prócz jednego, należeli 
do dyssydentów. Podczas podniesienia hostji, sam król tylko 
przyklękał; oni stojąc przed ołtarzem  zam iast uchylić czoła, 
um yślnie potrząsali głowam i, żeby błyskały brylantow e spin­
ki u czapek. Kaznodzieja też nie ubiegał się o ich wzgdędy. 
Doglądając na tych ludzi pysznych, otoczonych tłum em  dwo­
rzan, mających za drzwiami kościoła swoje hufce zbrojne, 
żadnej najboleśniejszej praw dy im nie oszczędza Skarga. Za­
głębia on słowo w sumienie narodu i obraca niem na w szyst­
kie strony. Przepowiada Polsce okropne nieszczęścia ; nie w  
sposób tylko symboliczny, jak  to czynili prorocy starego za­
konu, którym  zarzucana bywa ciemność i dwuznaczność; ale 
jak  najwyraźniej, jak  najdobitniej. Przyszłość stała mu przed 
oczyma w ypisana jakby w księdze dziejów upłynionych; czy­
ta ł ją  od deski do deski. Jedno z takich kazań przerw ał goniec 
przybyły do króla z doniesieniem o wielkiem zwycięstwie
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P R Z E D M O W A .

pod Kireholmem, gdzie hetm an Chodkiewicz w 4,000 w ojska 
poraził na głowę Szwedów, m ających 12,000 piechoty i 4,000 
jazdy wybornie uzbrojonej. Poległ tam na placu naczelny wódz 
szwedzki H inderson; jenerał Brand został wzięty do niewoli, 
a Karól książę Sudermanji, przywłaszczyciel tronu, ledwo 
sam  ujść zdołał. Zwycięztwo to długo głośne po całej Europie, 
zapewniło Polsce Inflanty. Skoro usłyszano tę nowinę senato 
rowie, posłow ie, i wszyscy obecni w kościele padli na kolana.

Ksiądz Skarga odśpiewawszy Te deum laudam us dalej koń­
czył swoje sm utne przepowiednie.

Przepowiednie te , zaw arte w  kazaniach sejm owych, po­
wtórzone są w  osobno ogłoszonem : W zyw an iu  dopokuty oby­
watelom  korony P o lsk ie j : czyli Skarga  w zbudzony , w zyw a ­
jący do poku ty  nieodwiocznej obywatelom Korony P olsk iej i 
W ielkiego Iis ię ztw a  Litew skiego, zw ła szc za  poatenczas do­
bytego na nas m iecza pogańskiego.

Skarga zdaniem naszem spełnił ideał kaznodziei i patrioty. 
Jako  m ówca, jako pisarz stoi on na równi z Bossuetem  i Mas- 
sillonem, a poniekąd w yżej. W  najpiękniejszych kazaniach 
Francuzów , zanadto bierze górę forma, znać zaraz że były 
przeznaczone dla publiczności uczonśj ; kiedy u Skargi for­
m y naw et nie widać, nie m ożna dostrzedz jak  się wytacza­
ją  jego  okresy. Nie m yślił on nigdy o swoich frazesach, i dla 
tego tłum aczył się w sposób tak doskonały, tak powabny. 
Styl jego  nosi na sobie piętno czasów zwanych złotemi 
litera tu ry  po lsk ie j,m a to  szczególne brzm ienie, ten dźwięk 
jakby m etaliczny, po którym  pozna ową epokę każdy lite­
ra t słowianin. W  układzie naw et swoich kazań różni się od 
wszystkich dawniejszych i dzisiejszych mówców. Nie kreśli 
sobie planu zewnętrznego, nie robi tak zwanego w stępu, nie 
rozdziela części, nie chowa najm ocniejszych argum entów  na 
zamkięcie. Ale niekiedy pośród rozbioru kw estji dogm aty­
cznej, po zimnem i ścisłem rozum owaniu, zapala się nagle, 
w pada w  natchnienie prorocze, przepowiada przyszłość, na­
w ołuje lud do popraw y, ubolewa nad narodem i je st proro­
kiem , trybunem , nadewszystko zaś Polakiem. Rozgrzewany cią­
gle ogniem  utarczek, zm uszony zawsze w alczyć ze sw oją 
publicznością, nabył ogrom nej siły i wyrobił sobie ten styl, 
jaki jem u sam em u tylko je s t w łaściwy. Daw niejsi mówcy 
duchowni, homiliści, są jedynie pisarzam i kościelnymi : roz­
praw iają o dogm atach, o moralności chrześcjańskiej po­
wszechnej , należą do wszystkich wieków i wszystkich naro­
dów. Nowocześni kaznodziejo francuzcy, zbyt często dają

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



PR ZE D M O W A .

uczuć chęć dogodzenia w ym aganiu publiczności cywilizowa­
nej, lękają się smak je j obrazić. Skarga w stępując na ambonę 
zapom ina zupełnie o sobie, obraca głos do tej ojczyzny ideal­
nej , co zawsze stoi mu przed oczyma, dla swoich słuchaczów 
je s t  jak  sam powiada « na przym ówki, wrzaski, gniewy i groź­
by, słuuem  żelaznym i m urem  miedzianym. # Co zaś najbar­
dziej go nad wszystkich tych oratorów  wynosi, to ów duch 
prorocki, jakiego złożył dowody tak  niezaprzeczone i tak 
jasne . Postrzeżono naw et w  jego grożących przepowiada- 
niach jedno w yrażenie, którego praw ie słowo w słowo użyła 
carow a Katarzyna.

A d a m  M i c k i e w i c z .

Litera tura  słow iańska.

L ekcja  25 czerwca  1841 r .
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W ZYW ANIE DO POKUTY,

Loquar adversus gentem , et adversus regnum  u t eradicem , 
e t destruam , et disperdarn illud. Si pcenitentiam egerit 
gens illa a mało suo, quod locutus sum adversus eam : 
agam  et ego poenitentiam super mało, quod cogitavi ut 
facerem ei. Jeremice 18.

1. Non est pax Im piis dioit Dominus. Isaioe 57.
In te rra  Pax Hominibus bon*  voluntatis. L uc. 1.
Pax m ulta diligentibus legem  tuam . 1‘sal. 118.
Si Poenitentiam non egeritis, omnes sirnul peribitis Luc. la .

S . H ieronym us E p isł. 3 ud Heliodorum.
Nostris inąu it, peccatis, Barbari fortiores s u n t : noslris vi- 

tiis Romanus superatus exercitus. Non est diflerentia in 
conspeetu Dei Goeli, liberare in m ultis vel in p aue is ; non 
m ultitudine Exercitus vietoiia belli, sed de Cuelo forti- 
tudo est. 1. M ach. 3.

3. Cum płacuerint, Domino via3 H ominis, inimicos quoque ejus 
convertet ad Pacem. P rov. 16.

Considera opera Dei, quod nemo possit corrigere, quem iłle 
despexerit. Eccle. 7.

Ju stu s  ex flde v/vit. Eehr. 10.
Quomodo vos potestis his credere, qui głoriam  ab invicem ac- 

e ip itis; głoriam , quae a  solo Deo est, non quaeritis. Joau. 
cap. 5.

S eiv ite Domino Deo P atrum  vestrorum  e t averłetu r a vo- 
bis ira  furoris ejus. 2. P ara lip . cup. 30.

N olite declinare post vana, quia non proderunt vobis, nequa 
e ruen tvos , qu iavana sunt. 1. lieg . 12.

i • U eg. 7. Servite iłli Soli et liberabit vos, de m anu (hostium).

v>rr i
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10 W ZY W A N IE DO P O lU lT * .

DO C Z Y T E L N I K A .

Spowiednik niegdy króla Jego Mości Polskiego, Zygm un­
ta  I I I ,  X . F ryderyk Barscius Societalis Jesu  w ypraw ując 
się przy tymże panie naszym na Moskwę, (gdzie też -w obo­
zie pod Smoleńskiem służąc schorzałym żołnierzom, od 
nich porażony, po leg ł) usilnie tego żądał od tawarzysza sw e­
go X. P io tra Skargi, kaznodziei króla Jego MoSci, aby, po­
nieważ wolny od drogi Moskiewskiej, a w W ilnie zostawał, 
upom inanie powszechne do ludzi korony tej na piśmie podał, 
w zywając ich do pokuty, a karanie Boskie bliskie ukazując. 
N a co — gdy go i drugi raz przez list z Orszy pisany szeroce 
nam aw iał, on kochając się w żarliwości je g o  około zbawie­
nia dusz ludzkich i w  szczerej onej miłości ku ojczyźnie m i­
łe j, a  bacząc tę jego żądzę być z woli Bożej, wiedząc też do 
tego, iż się wiele grzechów jawnych tu najduje, których nikt 
nie karze i karać je  trudno, — to w zywanie do pokuty obyw a­
teli korony Polskiej zaczął i szczęśliwie go przed śmiercią 
sw ą dokończywszy, na piśm ie zoslawił. O którem  dowie­
dziaw szy się zacne osoby niektóre starały  się o to, aby się 
ostateczna ta  i tak św ięta robota kaznodziei pobożna nie tai­
ła , ale owszem, aby przez nie Skarga, jakoby znowu wzbu­
dzony, w iódł ludzi do pokuty tak, jako często czynił żywy, 
zwłaszcza pod ten czas, kiedy z wielkim jadem  pogaństw o na 
nas powstało, aby stare  zamysły swoje nad tą  zacną koroną 
chrześcijańską wykonało. Przeto czytelniku, abyś i sumieniu 
tw ojem u pomógł i ojczyznę utrapioną ratow ał, na to , dla cie­
bie do druku podane w zywanie do pokuty, ochotnym się 
staw ić nie zan iecha j!

P R Z E M O W A  A U T O R A .

Miałem na dworze króla J .  M ., pana naszego miłości­
w ego, tow arzysza m iłego X. F ryderyka Barsciusza, spo­
wiednika królewskiego, przez la t więcej niżli ośm. Ten pa­
trząc na jaw ne grzechy tego królestw a, w którem  się urodził 
t dobrze tego świadom był i onej świadomości, przy królu J .
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W ZY W A N IE DO l‘OKUTY. I I

M. mieszkając, przy;zynit, ten nam aw iał mię częstso zwła­
szcza roku tego, którego drogi tej dokonał, abych powszechna 
upom inania do ludzi korony tej na piśm ie podał, wzywając 
ich do pokuty akaranie Boskie bliskie ukazując. Mówiłem mu, 
żem to uczynił w  kazaniach sejm ow ych; odpowiadał, iż te 
kazania w księgach są w ielkich, które rzadki kupi : potrzeba 
co krótkiego, zręcznego ludziom darm o bez pieniędzy pod- 
m iatać. W zruszyłem  się jego mowę, znając wielkie cnoty 
i nabożeństwo jego i m iłość ku czci Bożej i ku duszom 
ludzkim i ojczyźnie; i m iałem  to wolę uczynić, co radził, ale 
jeszcze słabą, której inne tegoż końca zabawy zastępowały. 
Aie, gdy trochę przed śm iercią w W ilnie mię pożegnawszy, 
z królem się J . M. do Moskwy puściwszy, z Orszy mię je ­
szcze pisaniem  4 dnia sepleinbra danem  upom inał, abych, 
zostając na miejscu a  wolny od wojennej drogi będąc, tej po­
sługi dusz ludzkich nie omieszkał : począłem pilniej o tem  
myśiić. A gdym  usłyszał, iż 21 m iesiąca listopada roku 
przeszłego 1009, w  obozie pod Smoleńskiem w Bogu zasnął, 
bardzom  się do w ykonania rady jego  podpalił. To rozum iejąc, 
iż mię do tego wiódł Prorok i kapłan Boży, który św ięto­
bliwą śm iercią spraw y i mowy swoje zam knął : bo służąc w 
obozie schorzałym żołnierzom i dusze i ciała ich opatrując, a 
piętnaście ich przed sobą w katolicką w iarę przybrane na 
Boży sąd w  dobrej nadziei puściwszy, sarn od ich cho­
roby zarażony poległ. Inne też, na którem  patrzy ł święte cno­
ty  zakonnego nabożeństwa jego, w tem  m ię um acniają, iż ona 
mowa jego z Boga byta, a iż jakie proroctwo albo natchnie­
nie miał od Ducha Świętego o pokaraniu królestw a tego, 
jeśliby  w tych złościach trw ało a pokutą ich nie znosiło. 
Położę trochę słów jego , z listu  k tóry  do mnie z Orszy p isa ł:
0  pisaniu (prawi) tw ojem  dawnom p odaw ał, iż mi się to 
zda przystojno osobie tw ej, gdyżeś generalnym  był kazno­
dzieją na sejm ach i na dworze królewskim , abyś też gene­
ralne uczynił upomnienie na wszystko królestwo, aby poku­
towali za te grzechy, które są  jaw ne i bez karania i jeszcze 
nie ustają, abyśmy w czas spraw iedliw em u gniewu Bożemu 
zabiegali. Bo naprzód pew na rzecz je st, iż się wiele grzechów 
wielkich i jaw nych w  tem królestw ie najduje. których nikt 
nie karze, i karać je  trudno, jako bluźnierstw a na P ana Boga
1 na święte jego  etc., zwojowanie kościołów i zlupienie ich 
im ion i dziesięcin, które sami ciasno na się od poddanych w y­
ciągają . Jes t i uciśnienie wielkie poddanych ubogich, złupie- 
n.e ich, a zwłaszcza przez żołnierzy. Tak wiele m ężobójstw .
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których nie karzą. Tak wiele nieczyslości etc. Jako W . 
M. możesz wiele tego, będąc świadom y, wyliczy.1. I to też 
pew na, iż takie grzechy Pan Bóg karze, gdy ich urząd nie 
karze, ani się pojedynkową pokutą zgładzają. A Pan Bóg 
ma czas zamierzony póki czeka, ażby się dopełniły grzechy 
A m orejczyków i innych także narodów. Który czas gdy wy­
chodzi, sroga pom sta jego  następuje, na k tórą patrzym  w 
luflanciech i w  M oskwie. A kto w ie? jeśli i od Polski daleka, 
pew nie nie minie, je śli pokuta nie zajdzie. Bo są grzechy w 
niej niektóre do Boga w  niebo o pom stę wołające, etc. I za ­
m yka tak ten list : To W . M szerzej rozwiedziesz i lepiej pi­
saniem  sporządzisz. W yprasow ać potrzeba kilka tysięcy 
exemplarzów, do czego w iernie pomogę o jałm użnę się starając.

T e  są słowa jego , które mię bardzo obeszły, zwłaszcza z 
takiej szczerości i m iłości ku duszom ludzkim i ojczyźnie 
pochodzące, i takim  żywotem i śm iercią zamknione. 1 przeto 
w im ię Pańskie tę kapłańską i kaznodziejską robotę Bogiem 
posilony zaczynam , prosząc aby mię Pan Bóg duchem proro­
ckim i duchem tego tow arzysza mego i innych nad grzechami 
tego królestw a płaczących opal rzyć raczył, a  na przym ówki, 
w rzaski, gniewy, i groźby słupem mię żelaznym i miedzianym 
inurem  (1) uczynił. Oddaję cię Panu Bogu cny czytelniku, so­
bie i m nie grzesznikowi zstarzałem u uproś u P ana Boga p ra ­
wdziwą pokutę i koniec dobry tej drogi. W  W ilnie roku 1G10, 
m iesiąca kw ietnia.

X. P i o t r  S k a r g a .

(1) Jerem. 1.
Socictalis ./ ■*■«.
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X. PIOTR SKARGA
W Z Y W A J Ą C Y  1)0 POKUTY.

A ud ile  catli ct auribus percipe terra , quoniam  1) /- 
m inus locutus esi: F ilios enu trivi e t exa llam , ipsi autem  
spreuerunt me. Cognouit bosposscssorem suum , et asinus 
■j roeseps dom ini s u i: Israel autem me non coynouit et po- 
•pulus meus non iu łellcxit. Voe yenti peccatrid . etc.

1SA1/E i.
Chociamci ja  nie Izajasz, ale cień jego  i najpodlejszy po­

słaniec Boży z porządku kapłańskiego, jednak  z Izajaszem 
wołam : Słuchajcie nieba i bierz w  uszy  ziem io, co P an  m ó w i: 
'Wychowałem syny i wyniosłem  a oni m nę p ogardzili. P o ­
zna ł wół dzierżaw cy swego i osioł żłób Pana  swego, a I z r w  ł 
mię nie p o zn a ł i lud  m ój nie zro zum ia ł. Ludowi owemu Ży­
dowskiemu objawił się Pan Bóg i w ielkiemi go dary swemi 
jako syny uczcił i nadał, a oni głupsi ja k  bestje , które Pany 
swoje znają, Panem , Bogiem swoim, ojcem i dobrodziejem , 
pogardzili, odstępując od niego i od rozkazania i woli jego , 
nie chcąc rozum ieć, iż jako skłonny je s t do dobrze czy 
nienia stw orzeniu swem u, tak  też m ocny je s t  i gniewliw y 
do karania niewdzięcznych i głupich a w  grzechach upor- 
nycli sług  swoich. I grozi im zaraz Prorok m ówiąc : Binda  
narodowi grzesznem u, ludziom  złością  obciążonym, nasieniu  
złem u , synom  złośliw ym . Z iem ia  w asza  pusto,, m iasta w asze  
ogniem spalone, k ra j w asz  obcy w oczach w aszych  pożera ją , 
i spustoszeje ja k o  w  pomiotle wojenncm i będzie ja k o  chłodnik  
p r zy  w innicy, i ja k o  szopka  p r z y  ogrodzie. Na te  stów a,
0 Polska korono i obywatele je j wszyscy ! uszy otw órzm y. 
Bośmy jako oni żydow ie, poznawszy Pana Boga naszego
1 pobrawszy ojcowskie dobrodziejstw a jego , odstąpiliśm y od 
niego i jaw nem i grzecham i jego  gniew am y, i dtugo cierpli­
wością jego pogardzam y, i na pewną i nieodmienną spraw ie­
dliwość jego  nie pomniemy, i tak zguby czekać m usiin, któ­
rej też oni przestępcy nie uszli : jeśli się nie odmienim a 
pokulą się praw ą nie wykupim . Ażebyśmy nie m yśleli, iż w 
nowym zakonie nie tak srogi je s t Pan Bóg jako w starym , iż 
nam  zestal syna swego, który jest zastępnikiem  naszym od 
gniewu je g o ; słuchajm y jako tenże Syn Boży tak iem ii pra­
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wie słowy przegraża się i mówi : B iada  tobie Chorozaim , 
binda tobie Betsaido i ty  K a fam aum , iza li się a ż  do nieba w y­
niesiesz ? do piekła spadniesz (1)1 indziej tę  biadę, wielokroć 
ją  pow tarzając, na grzeszniki puszcza (2). Co i przeslaniec je ­
go Jan  czyni i od pokuty Ew angielją poczynając, przyszłym 
gniewem  Boskim, w iejadłem  plewiem, i siekierą, i ogniem 
nieugaszonym drzew u niepłodnemu grozi.

Bo takiego kazania nie tylko na katedrach, ale i na piśmie 
i na papierach przywodzi nas przykład Jerem jasza'/P roroka, 
który z rozkazania Bożego to, czrm  się od Pana Boga na lud 
on zły przegrażał, Baruchowi pisać kazał, i pismo ono w  dom 
królewski i panów jego w niesione było (3). K tóre, gdy nie- 
zbożny król Joakim  spalił, przystojną i srogą uporowi swemu 
pom stę odniósł. Ale i nam  duchownym poselstwo Boże to zle­
ca i rozkazuje : W oła j, praw i, a nie p rzestó j, ja k o  trąbę po­
dnoś głos sw ój, u ka zu j łudow i memu grzechy ich, m ówi P an  
Bóg  (4). I wieża, na której straż trzym am y, to wyciąga, i 
miłość ku czci Bożej, i żałość dusz ludzi i ojczyzny u tra ta  nas 
ściska i sen przeryw a, abyśm y nie milczeli a Pana Boga usłu­
chali rozkazującego : W o ła j!  A  cóż wołać ? L u d  traw a a 
chwała jego  kw ia t, pokoszono trawę, uschła, a kw ia t j e j  
upadł. (5) Ta kosa idzie na cię grzeszna Polsko, strzeż się, 
zakwitnęłaś w  szczęście, ale i w g rzechy ; oto kosa, znaj się 
być traw ą, nie kam ieniem ; polęża traw a, a kwiat chw a'y 
tw ojej świeckiej uschnie. I drugi Prorok mówi : (6) Już da­
wno wołam  na grzechy i na spustoszenie, (które za grze­
chami nastąpi) a z słowa się Bożego naśm iewają cały 
dzień , i rzekłem  : Już p rzestanę od Pana mówić i zapomnę 
słów jego , a żc i się w sercu mcm ogień ro zgorza ł i zam kną ł 
się w kościach moich i upadłem  w ytrw ać nie mogąc. (7) By­
śm y dobrze chcieli milczeć, a śmiechem się ludzkim albo 
gniewem  i srom otę odrazić, tedy nie możem. Ogień Boży wszy­
stkie nasze kości przenika i suszy, i nie w ytrw am y, aż się 
zaś do wołania na grzechy obrócim. A zstarzaw szy się na 
tern w ołaniu, pragniem , abyśmy na odmianę i powstanie 
grzeszników patrząc, z weselem um ierali, albo na zgubę 
ojczyzny i ludu swego, czego broń Boże, za dni naszych nie 
patrzyli. W spom nijm y naprzód z gorzkością serca i pła­
czem te  jaw ne a nie ukarane królestw a tego wszystkiego grze­
chy, a mówmy z Prorokiem  : P uszcza jcie  łz y  oczy nasze, 
a powieki nasze niech opłyną wodą. (8) A potem  się pobu- 

(1) M atth. 11. (2) M atth. 23. (3) Jerem . 36. (4) Ezech. 33. 
(b) Isaiae 58. (6) Isaiae. 40. (7) Jerem . 20. (8) Jerem . 0.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



"WZYW ANIE DO POKUTY. 1

<]zajmy do pokuty w  pomocy i dobroci Boskiej me wątpiąc.
Najpierwsze są grzechy i najszkodliwsze przeciw Panu Bo­

g u  i czci M ajestatu jego . Zelżony i zbluźniony je s t  w tem  
królestwie Pan, Bóg nasz, w  Trójcy jedyny. Z ojców starych 
Chrześcijan wyszli synowie niewierności, którzy się Boga 
chrześcijańskiego zaprzeli i z Turki a Żydy blużnią przenaj- 
chwalebniejszą Trójcę Boga jedynego, i Pana naszego Zbawi­
ciela z Bóstwa zdzierają, i Ducha Ś. darem  i stworzeniem bez 
persony czynią, i tak  w iarę chrześc jańskąi chrzest w imię 
Ojca i Syna i Ducha S. obalają i tureckie i Żydowskie obrzy­
dliwości wprowadzają.. To czyni szlachta gęsta na Podgórzu, 
w  Krakowskiej, w  Sandomierskiej, w  Lubelskiej ziemi_, a w 
Litw ie najwięcej się te j niewierności i bluźnienia najduje. 
To wielki grzech i bałwochwalstwo, i odstępstwo od Boga 
praw dziw ego, na który się Pan Bóg najbardziej w piśmie ś. 
gniew a i na ten  sam jeden, jakoby inszych grzechów nie by­
ło pom stę swoją nć królestw a przywieść się przegraża.

Inne też sekty : luterskie, kalwińskie i drugie im rówme, nie 
są lepsze. Bo do bluźnienia T rójcy  Przenąjwyższej i Bóstwa 
P ana naszego, fundamenty w  pismach swoich założyli. I przy­
czynę im  do takiej śmiałości i zły przykład i zgorszenie 
dali tak, iż ojcami aryanów słusznie zwać mogą. Co katolicy 
nasi szeroko z ich ksiąg wywodzą (1). Jeśli kalwinom i lut- 
rom  wykładać pismo jako chcą wolno, czemu aryanom  nie 
w olno? Jeśli oni tak wiele artykułów katolickiej w iary odda­
lają, jako się drudzy ica przykładem na inne rzucać nie m ają? 
Jeśli ci sektarze luteiscy i kalwińscy kościół rzym ski za 
antychrystusów  m ają, jakoż aryanie wierzyć tej nauce je ­
go o Trójcy Przenajświętszej i o B óstw ie Pana naszego w in­
ni której on najwięcej broni i na niej polega? Izali co p ra­
wdziw ie zbawiennego od Antychrysta wychodzić może?Przetoż 
na nie, takiego aryańskiego bluźnierstw ai obalenia wszystkiej 
w iary  chrześcijańskiej grzech się obala, i sami jaw nie Pana 
Boga blużnią, gdy katolicką jego praw dę ganią, cdy na jego  
apostolski i nigdy nieustający kościół potw arze kładą, gdy ro- 
sterkam i i niezgodami dom Boży gubią, gdy kaplany i pro- 
roki Boże, od Pana Boga w ysłane i na naukę praw dy nie 
przerw anem  nigdy wstępowaniem i święceniem postaw ione, 
w yrzucają, odzierają i nowe szatańskie zbory i synagogi za­
k ładają i straszliw ą u tra tę  na dusze ludzkie kłam stw y swemi 
i uporem  i grzechem  na Ducha Ś. przywodzą. Jakoż pom sty Bo. 
żej i Chrystusowcy ręki ujdą? k tó ry  panuje i panow ać bę- 

(1) Beliar. Tom  i .  preefat. de Christo
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dzio wo środku nieprzyjaciół swoich.
A z kat''likam i, między którym i takie Boskie krzywdy i 

zolżywości i blużnienie M ajestatu i praw dy jego, i beśpie- 
czne dusz m orderstw a pow stały, co też będzie? sp lo tła się 
pszenica z kąkolem, (l) żniwa ostatniego nie sawżdy czeka 
Pan Bóg, a przed sądnym  dniem gubi królestw a i przenosi 
z narodu do narodu, (2) i grzechy karze, jako  na oko widzim 
a  jakoż i tych — którzy się z takiem i grzeszniki pomieszali i 
m ilczeniem albo tow arzystwem , albo niekarauiem na ich złości 
pozwalają, a od złego pow ietrza i zarazy nie uciekają — gu­
bić z nimi pospołu Pan Bóg nic m a? Rzekł do jednego króla 
Pan Bóg : Abezbożnemu pomne da jesz i z  te n i k tó rzy  Pana  
n ienaw idzą  p rzy ja źn ią  sig w ią żesz, zasłuży łeś gniew PaA- 
s k i  (3).Na pow iat jeden, o którym bracia wszyscy rozum ie­
li, iż now y sobie ołtarz i nowego Boga st»wi; lud wszystek 
kościoła Bożego pow stał. I wskazał do nich przez kapłana 
swego najwyższego F ineasa z innym i pany, iż je  karać chcą 
°. V gezech, aby^ sami z nim i od Pana Boga karani nie by­
li i mówią : 'Wyście d z iś  opuścili Pana Doga, a ju tro  na 
w szystkiego  Izra e la  gniew Iło ży  srożyć sig bgdzie. I przy­
wodzą im niedawny przykład Achana : On p rzestąp ił B o ­
sk ie  ro zkazan ie , a na, w szystek  lud  Iz tae la  gniew jego  p o ­
legł. A  on jed n ym  człow iekiem  był i IJÓg da j, aby był sam  
w swoim grzechu zg iną ł. (4) I Mojżesz, gdy na burzliw e i 
urzędowi kapłańskiem u nieposłuszne, na chore , Dathar.a 
i Abirona, gniew  niesłychany Boży puścić się m iał, w ołał 
pierw ej na Boga, który i inne towarzysze onych ludoburz- 
ców zabić c h c ia ł: Przem ocny B oże  w szystkich  lu d z i!  g d yż  
jeden  z g rze s zy ł, iza li w szystkich  gniew tw ó j zabijać m a ?  A 
potem na ludzie krzyknął: Uciekacjic od namiotów lu d z in ie -  
zbożnych a nic sig nie. do tykajcie tego, co ich je s t ,  abyście 
sig w grzechach ich nie zaw inęli. V ' czem dał znać, iż Pan 
Bóg karze i te , którzy się do złych jakkolw iek przym ieszy- 
w ają ; a  iż innej zasłony nie m asz jeno od nich uciekać, a 
żadnej rzeczy w  obyczajach od nich nie b rać ; na co się os tro ­
żnie oglądać katolicy m ają i do heretyków mówić : Wyście 
dziS ' P ana Boga opuścili, a ju tro  na w szystkich  nas gniew  
sig jego  oburzy (5) : gdy w am  dopuszczamy Pana Boga blu- 
źnić; gdy się o krzywdę jego  nie gniew am y, gdy się w a- 
szem i kacerstwy nie brzydzim y, ani w as o nie karzem y: gdy 
czego w  obyczajach złych waszych naśladujem y. Ci tylko 

(1) M atth. 1 3. [i) EccJ. 10. (3j 2. P ar. (4) Josue. 22. e t 7.
(3) Josue 22.
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katolicy pom sty Bożej ujdę., którzy heretyków  ile i jako m o­
gę  nie cierpię i nic im na obronę, pomoc i na przyjaźń jakę 
błędów ich nie dopuszczę.

W ypytajm y się katolicy, jeśliśm y się do heretyków  w 
czem nic przym ięszali, jeśliśm y się im sprzeciwili, abo ja ­
kiego choć tajem nego zezwolenia na ich obronę nie uczynili, 
a przyjaźnię jakę  ich herezji nie w sparli?  O żałośne i krw a­
wych łez godne to w ypytanie! U staniem  na tym  sędzię i sa­
m i się potępim  i to wszystko królestwo obwinim.

Sarnę onę przeklętę i pospolitę konfederację heretyckę, na 
k tó rę w iele katolików zezwalało, w iele ich jeszcze je s t, którzy 
je j sprzyjaję i siły heretykom  dodaję, iź jeszcze obalić się i 
zniszczyć na wszystkich sejm ach do końca nie m ogła; za sa­
rnę oziębłościę i nieżyczliwościę ku kościołowi Bożemu na­
szych katolików niektórych jeszcze się pokrzepia. Nie m am y 
zrlnm  Dei w  sobie, o krzywdę się Bożę nie gniewam y, Bożej 
czci nie miłujemy, na swoje i ludzkie dusze okrutnem i się 
slajem , Kościoła Bożego i w iary świętej nie bronim , m ajęc 
za to dosyć i nazbyt m ożności. T a brzydka konfederacja 
p raw a stare  i święte na harctyki depce, moc na nie królew skę 
więżę, juryzdykcyę kościelnę duehownę i sędy na heretyki 
gubi, w szystkim  wilkom w ro ta  do zabijania owiec Bożych 
otw arza, ze w szystkiego św iata bluźnieree i kacerm istrze i 
dusz rozbójniki nie tyło w yprow adza, ale i obronę p raw nę 
im i bezkarności daje. O Boże 1 ja k a  to  brzydkość i jako 
szkodliwe cudzych grzechów  uczestnictwo, gdy który  kato­
lik do te j konfederacji najm niejsze i ciche przyzw olenie przy­
puści. W iele  tak ich  katolików , którzy albo z oszukania i n ie- 
uw ażania, albo z nieprzyjaźni ku duchownym swoim , albo 
z łakom stw a do dziesięcin i kościelnych im ion, albo jaw nie 
tej konfederacji pom agali, albo się przeciw  jć j nie zastaw ia­
li, albo tajem nie na nię zezwalali i teraz, gdy się już złość 
i napełnienie w szystkiego w  niej przeklęstw a objaśniło i na 
sejm ach ukazało, jeszcze je j do końca potłum ić nie chcę, 
w idzęc srogę je j brzydkość i złość niezm iernę, iż każdemu, 
kto chce bluźnić Pana Boga i dusze ludzkie gubić i przeklętę 
heretyckę naukę w prowadzać, dopuszcza i tych broni, któ­
rzy Kościoły zburzyli, księża i plebany w ygnali, dobra Chry 
stusow e i Bogu poślubione pow ydzierali. Srogiej takiej prze- 
eiw rozum owi przyrodzonemu krzywdy i poganie nie dopuszczę 
i inni heretycy rozum niejsi z Polaków się i takiego praw a 
ich naśm iew aję. (1) Kto na  tę  konfederację nie tyle zezwa.

(1) Beza Epist. Theol.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



18 W ZY W A N IE DO PO K U TY .

la , ale i palcem się je j jednym  dot.yka, dzieło czyni niezbo- 
żnych, i w  ich się grzechach wichle, i pom stę heretyckę na 
się przyw iedzie, choć katolikiem się być w yznaw a : gdyż nie 
tyło, co czynię, alo i co na grzechy przyzw alają karani być, 
m ów i Apostoł, m aję. (1) Co mi za katolik, który mocę kon­
federacji te j tak  mówi : zabijaj dusze, bluźnij Bogu, rosterki 
czyń w  rzpltej, ja  ciebie bronić będę i karać cię nie dopuszczę. 
Niech będzie trybunał na wydzieracze, złodzieje, na mężobój- 
ce, na zd ra jcę ; a na heretyki, którzy zbawienie kradnę, duszę 
zabijaję, m onetę fałszywej nauki podm iataję. trybunału nie 
potrzeba, i słuchać w  tej m ierze praw  wszystkich Boskich i 
ludzkich i sam ego wrodzonego rozum u nie chcemy. Karność 
od złego i bojaźń praw  spraw iedliw ych od grzechu odwo­
dzi, a  grzech w iększy jest daleko na Boga i dusze krw ię Bożę 
odkupione, niźli na nam iętności, jako Pan rzekł : B iada  te­
m u , k tó ry  ludzie  gorszy, godzien utopienia z  kam ieniem  
m łyń sk im .(?,) O! jako nieznośny przed Panem Bogiem grzech 
je s t, gdy kto mogęo braci i poddanych swoich od zguby 
dusznej bronić i w iliiiod owiec słabych i prostych odganiać, 
tego  nie czyni, i owszem wilkom w rota do owiec otw arza- 
jęc , izali ich sam  nie zab ija?

I owi się heretyckich sprzętów  do tyka ję , którzy heretyki 
dla pożytków świeckich w  imionach swoich osadzaję, którzy 
się w  m ałżeństw a ich w daję i od nauk ich i bluźnienia ucha 
nie zam ykaję, w  rozmowach bluźnienia ich na Boga i Ko­
ściół słuchaję, na pogrzeby ich chodzę, sługi heretyki i urzę- 
dnik i chow aję, syny do szkół i ziem heretyckich posyłaję 
i inne przystępy do zarazy daję i do zgorszenia niewinne 
katoliki i proste przywodzę. Ci wszyscy, w  cudzych a jeszcze 
w heretyckich grzechach uwięznę i karanie z heretyki odnio­
sę, i częstkę z niewiernymi mieć będę.

A najszkodliw si sę katolicy bojaźliwi, m ałego serca, k tó ­
rzy gniewem  się spraw iedliw ym  i świętym  ku obronie czci 
Boga swego nie zapalaję, a zelum  nie m aję i jako  straszy­
d ła na w róble stoję. Skupię się na obieranie trybunalistów  
albo sejmowych posłów, będzie jako zawżdy do kilku set ka­
tolików , a dziesięć albo mniej heretyków : śmiałościę, fu- 
kiem , groźbę sedycji i wojny domowej ustraszę wszystkich 
katolików  i heretyka na trybunat albo na poselstwo w sa­
dzę, a zhukani katolicy przyzw alaję i śmiech z siebie czy­
nię, i (3) przeklęcswo ono żydowskie na  się przywodzę, iz

(1) Rom. 2. (2) M att. 13. (3) D cut.
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jeden sto ich zastraszy, i m ocniejszy fałsz niżli praw da, 
i słabsze żelazo niżli rózga, i słudzy Boga praw ego Bogów 
się fałszywych boję, a swemu prawdziwem u nie dufaję. O 
nierozum ie! nie widzisz, co za szkodę heretyk  w ierze świę­
tej i sprawiedliwości katolickiej i rzeczypospolitej czynić 
m oże? Ani nas straszę sedycjam i, zuchwalstwem  i w ojnę 
domowę, jako garścię konop i; a m y się boim  i m niem am y, 
aby na to  serca mieli, na potężność i liczbę katoliekę patrzęc. 
Oni chytrościę na nas idę i swoje przewodzę, a my z praw dę 
Bożę. z praw y ojczystem i i z starożytnem i, z s tatu tam i, na 
nie iść nie śm iem y i przed nimi pierzcham y. My się ich śm ia­
łej nadętości boim , a oni się mocy naszej, przy Bogu, przy 
praw ach i p raw dzie, nie boję? Dla czegóż? iż darów  Bożych 
w  sobie nie czujem , iż Pana Boga i czci jego i zbawienia 
swego i ludzkiego nie m iłujem  : dla tego wr ich heretyckich 
grzechach więźniem i pom sty ich na sobie i z nimi nie u j- 
dziem, gdy głosu tego nie słucham y : Uciekajcie od  _ nam io­
tów lu d z i niezbożm jch, abyście się w  ich grzechach nie za w i­
nęli.

A kościół święty katolicki jako je s t w te m  królestw ie uciś­
niony w odebraniu kościołów, klasztorów  i w w ygnaniu ple­
banów  i zakonników, w skarbach i naczyniach Bogu odda­
nych, w dochodach i cereirionjach i im ionach i dziesięcinach, 
długoby mów ić. Tych grzechów  nikt nie karze. Praw o je s t 
i trybuna ł na krzywdy ludzkie, a  na Boskie praw a, trybu ­
nału, sędziego nie masz, kompozycję obiecujęc, a z ojców 
się swych naśmifcwajęc, od sejmu do sejm u odwłaczajęc, o 
praw ej nagrodzie i restytucji i sprawiedliwości sługom Bożym 
i sami katolicy, nie tyło heretycy, ledwie z serca m yślę. Co 
jasno się pokazało po tych przeszłych dwu sejm ach, z któ­
rych dla namowy kompozycji pewne osoby wybrano, m iej­
sce i czas naznaczono, duchowni się zjechali, a panowie 
świetcy ustro ili żarty i u ręgan ia  z krzywd Bożych i kapłań­
skich podnoszęc, co już po dw a kroć uczynili. A któż tę  
krzyw dę okrutnę ukarze? m usi wżdy przyjść kiedy pom sta 
z nieba. A Pan Bóg oblubienicy swej takiej ciężkości i o- 
darcia a  zelżywości m ścić się będzie : b o ć ję  bardzo m iłuje i 
krzyw da je j obchodzi serce jego .

Sę i grzechy na urzęd najwyższy i dostojność królew skę, 
k tóra po kapłańskiej największa jest, i najgrubsze sę w ystę­
pki przeciw je j, jako rana w głowie najszkodliwszę bywa. O 
te  złości żałuje się na swawolne ś. Tadeusz, mówięc : P ano­
waniem gardzą  i m ajestat bluźnią . Radziby niektórzy Pana
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nie mieli, a sam i rządzili i czynili co chcę, i mówią jako je st 
w  psalm ie, z wielkiej hardości i głupiej pychy swojej : L in  - 
guam  nostram  magnificabimus, labia nostra a nubis sw i/, 
guis noster Dominu* est?  Język nasz w yniesieni, wolno nam 
mówić co chcemy, a kto Panem  je s t naszym ? Tak żyją jakoby 
Pana nie mieli, a od poddaństw a, którem u Pan Bóg przez 
Apostoła każdej duszy podlegać każe, (1) wolni być mieli. 
Obmowy i bluźnienia m ajesta tu , i nieuczczenie Bożego na­
m iestnika i ojca. który pokój nasz i wszystkie bezpieczności 
obm yśla, w ielki grzech je s t. Dawid, iż tylko płaszcza króle­
w skiego trochę urżnął, żałością się o to zaraz napełnił, choć 
niewinnie ciężkie krzywdy od niego cierpiał. A naszym pospo­
lita  o Panie szem rać i źle mówić i drugie nań pobudzać, i 
sedycje wzniecać i potw arze na P ana kłaść, na które żadne­
go karania i w  praw ie i  w  statu tach  nie masz. To przedzi­
w na na urząd najw yżzy i na B >ga, k tó ry  go daje, krzywda. 
N abór zbluźnit Boga i króla i oto je s t acz potw arnie ska­
rany : u nas i Boga i kró la językam i jadow item i szczypią i 
bluźnią, a za to nic nie ucierpią. N a dobra też pospoliie, 
z których w szystkim  obywatelom pokój i obrona i dobre rzą ­
dzenie płynie, dziwnieśmy okrutni i w iele grzechów z lej 
m iary popełniam y. W iedzą i mówią o tem  wszyscy, iż po­
borów  ledwie połowica dochodzi, a druga skradziona ginie. 
To okrucieństwo wielkie na ojczyznę, na bracią, na ubogie 
poddane; ojczyznę łupiąc, jakoby m atkę zabijali. Go na wszy­
s tką  domową bracię i czeladkę zarębują, to jeden zje, a na 
swój pożytek obróci; szpital łupi i chore zabija, kto na 
pospolite rękę ściąga. A imiona królewskie i rzeczypospolitej 
jako  idą? dożywocia je  opanowały, i dzieci w kolebkach, syn 
po o jcu , od rodzaju do rodzaju, wdowy w nich rozkazują, 
albo drugie męże przyw abiają, a  rzeczpospolita i ojczyzna 
jako  ? niech ginie, niech Pan ubogi zosta je; a obrona jako? 
do poborów, ale ubogim  ciężkie i pozwolenie na nie trudności 
pełne, a  na przygodne niebeśpieezeństwa n ierych le,— cóż ko­
mu do tego? A zam ki i gospodarstw a w im ionach królewskich 
ja k ą  m ają opatrzność? wszystko gnije, leci, upada; poddani 
złupieni zostają i uciekają, i pustek wszędzie dosyć. Gdzie 
jadąc ujrzysz pokryty dw ór, to p ań sk i; gdzie odarty i pusfy, 
to królewski i rzeczypospolitej; sąsiedzi Niemcy o nas m ó­
w ią : chcesz zamek m ieć pusty, porucz go Polakowi. Taka 
nikczornność, takie niedbalstw o, takie łakom stw o, takie sob-

(1) Rom. 13.
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kostwo bezrozumnc, które się ani bojaźnią Bożą, ani kara­
niem , ani ojczyzny do upadku nachyleniem nie zatrzym yw n. 
N i c o  tw oje sobkostwo wytiijdzie, gdy ojczyzna upadnie? 
izaii ty  w jednej łodzi z innym i będąc swoich tłomoków, gdy 
się łódź zatopi, dochow asz? izali sam ze w szystkiem  nie po- 
grążniesz? wielka ślepota na w ielkich grzechach rosnąca.

Żaden zaś czas i m iejsce jaw nych i w ielkich w szystkiej 
korony grzechów i ślepoty, k tóra z nich wychodzi, nie ukazuje 
jako sejm y. Patrzm y jakie w  nich zaćmienie rozum ów. Zjadę, 
się n ie jak o  na radę ale jako na wojnę : tak wiele sług, pie­
choty, koni ze wszego królestw a z sobą ciągnąc, straw ię to, 
czemby się na który  miesiąc wojsko wychowało. A gdy po- 
trzeba ojczyzny przeciw  nieprzyjacielowi p rzy p ad a , ledwie 
się który drab i jezdny ukaże. Próżnością chwały ludzkiej 
i udaniem za pany ubożeją. U traty  na w iatr dosyć, a na po­
moc ojczyzny pusto, nic nie m asz. Bacznych i miłośników oj­
czyzny ochraniając, rzadki jedzie na sejm  z miłości ku po­
spolitem u szczęściu, ale aby co sobie oberw ał. Drudzy, gdy 
co dlą ojczyzny albo potrzeb królewskich i pospolitych czynić 
chcą i m ogą, potrzebują, aby im  to płacono, co dla siebie 
sam ych czynić w inni. Jako gdyby głupia dziecina m ów iła : 
Pani m atko, jeść nie będę, aż mi to a  to dasz. Jakoby nie 
sobie służył, gdy rzeczypospolitej, w której się wszystko jego 
zam yka i dotrzym yw a, służy. Tegoż i od biskupów  chcą. 
P rzy Panu Bogu i praw dzie kościelnej i Bożej stać, o praw a 
kapłańskie i o cześć Bożą czynić, drudzy nie będą, aż przy 
nadziei zysku jakiego. W ielk i nierząd : piekła uchodzić nie 
chcesz, aż cię przedarują.

N a kila już dwadzieścia sejm ów patrzyliśm y, żaden nie był, 
na którym by stan  duchowny jakiej rany  na  praw ach swoich 
nie odniósł abo w  nim konfederacja zagrzebioną nie była. 
N a każdym co Panu Bogu ujęto i jego  urząd zelżono. Ka­
tolikom się dziwujmy, co za ślepota i bojaźń na nie padła, iż 
się oszukać i przem ódz heretykom  dają, a ojców i kapłanów 
swoich, którzy im niebo otw ierają i praw dy i nauki zbawien­
nej dotrzym yw ają, nie tylko nie bronią, ale milcząc, abo d ru ­
dzy i jaw nie mówiąc, odbiegają ich i rękę nad nimi heretycką 
um acniają. O grzechu, jakiejeś ku Bogu i ojcom duchownym 
niewdzięczności p e łn y !

W iem y, iż i w  nas duchownych wielo jest występków', kló- 
rć ni się Pan Bóg obraża i ludzie się gorszą; ale wżdy w 
stanie tym karność je s t i czujność i sądy, i dozory dobrych 
starszych, którzy grzechy kapłańskie tłumią i szerzyć się im
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nie dadzą, je s t forum , je s t spraw iedliw ość, je s t najwyższy 
P io tra  ś. urząd, częsty zelus  a  gniew  Boży dobrych biskupów 
na nierządy duchownych pow staje, którzy w izytują, refor­
m ują, napraw ują , i pom stę Bożą od królestw a tego oddalają. 
Jeśli czujność niektórych starszych i praca o duszach zemdle­
je , gęst.em się upominaniem i karnością odnowią, albo inszy 
lepszy po nim  następuje. Jednak i tych do pokuty wzywamy 
i sami siebie w pokucie ganim y. My światło, źle ludziom 
w iernym  świecim. My solą będąc, sam i gnijem . My budo- 
w nicy, domu Bożego nie upatru jem  i to, co się zbudowało 
psujem . Pasterze żle owiec doglądam y, do najemników po­
dobni, w ilków  nie odganiam y, a dochody kościelne żle obra­
cam y. U tra t się świeckich dla obrony owiec boim , za któ­
reśm y i zdrowie staw ić powinni. Spraw i zabaw świeckich 
z u tra tą  duchownych pilnujem y. Lecz zaraz przepraszam y 
cię Panie Boże nasz. Oświeć nas nasz Jezu Chryste 1 aby 
kapłani twoi w cnoty wszystkie obleczeni lud św ięty twój 
uw eselali. A jeśli niektórzy zasm ucają lud Boży ziemi swemi 
przykłady, nie dla tego sądzić ich świeccy m ają, ani nimi 
gardzić, ani kościołom krzywdy czynić, bo synom czcić ojoe, 
a  niedostatki ich pokryw ać kazano. Prosić Pana Boga sy­
nowie m ają, aby je  dobrymi ojcam i duchownymi opatrował, 
gdyż dla grzechów poddanych złe urzędniki przepuszcza sp ra­
wiedliwość Boża.

N a tych pracach sejm owych o dobro wszystkiej korony ten 
je s t  zwyczaj, albo podobno jakieś krzywe i szkodliwe prawo : 
co ojcowie i m ądrzy starzy uradzą i postanowią, to synko­
wie młodzi zepsować m ogą i psują. Stąd je st, iż i zamknie- 
nie w szystkiego sejm u i stanów  koronnych, którzy przez 
niedziel sześć zasiadali, pracow ali, głodem się morzyli i mo­
dlitw am i trudzili i u traty  majętności podjęli, kila ich rozer­
wać, i w szystką ojczyznę zamięszać, i pomoc je j odjąć, i 
w  w ielkie niebeśpieczeństwo w praw ić ją  m ogą. Jalcor.y to 
trudno opatrzyć, aby zam kniecie sejm ów  swój pew ny obyczaj 
m iało, a jeden albo dw a niespokojni, okrętu w  którym się 
w szyscy wieziern, nie przew racali i nie zatapiali. To wszystko 
erzechow e zaćmienie spraw uje : excoecavit eos m aliiia  eorum.

Na sejm  do uznania królewskiego krym inalny i inne wielkie 
sądy odsyłam y, a  sądzić ich nie dopuszczamy i czasu do nich 
słusznego nie dajem . Zabawy około pospolitych potrzeb wszy­
stek czas sejm owy bierzą, a mężobojstwo się i krzyw dy lu­
dzkie szerzą. Przez siedm naście sejm ów  za szczęśliwego pa­
now ania króla J .  M. Pana naszego ledwie kilaś o najazdy i
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zabijania i o krew  skarano, a mężobójców i krw ie rozlewców 
i rnjezdników  sąsiad bez liczby się w oczach w szystkich urzę­
dów włóczy. Co za trudność na takie sądy dać czas i moc 
se jm o w ą! Ale ślepota z grzechów nie dopuści : Excoecavil 
eus m alitia  eorurn.

Na praw a też złe i niesprawiedliw e w ołać z prorokiem  mu- 
sim  : B iada wam , k tó rzy  p ra w a  stawicie niespraw iedliw e  
i p iszecie nieprawość, abysćie ucisnęli ubogie i mocą, psownli 
s w a w y  uniżonych ludu mego, (1) Owo prawo na kmiotki, 
aby byli w niewoli u panów, a Pan m ógł go ze wszystkiego 
obłupie i zabić, żadnemu się urzędowi o to nie spraw ując, 
jak iej je s t niesprawiedliwości pełne 1 wrszystek św iat dziwo­
wać się może. Ludzie są tegoż języka i rodzaju co i panowie, 
nie pojm ani na wojnie, ani kupieni, ale dla roboty tylko i ról 
najęci, z tą  zmową : m oja rola, a tw oja robota, rób sobie i 
m nie. Mówićby m iał Pan : jeślić się nie podobam , idż z roli 
gdzie chcesz. Takby miało być. Lecz niezbożnik mówi : mójeś 
niewolnik, wolno mi o cię jako kupionego i pojm anego sąsia­
da pozywać,.wolno mi cię i zabić bez karania żadnego. O pra­
wo jakoś dobre! Tak dtugo ubogie katujesz i uciskasz i gniew  
Boży na wszystko królestwo w nosisz!

A na zbrodnie, mężobójce i sąsiedzkich i szlacheckich do­
mów rozbójniki, jako daleka i trudna sprawiedliwość, z p ła­
czem wspominać. Pozywaj na sejm  o krym inał, gdzie kilka­
dziesiąt la t przewłoka zachodzi, albo do ziem stw a, i nie raz, 
to  na trybunał, to  do grodu po exekucyą, sum m ą wielką tego 
nie odpraw i ukrzywdzony i krew  i łupieztw a opłakujący. I 
woli w szystkiego odbieżeć niźh się w  nakłady i u tra ty  w ię­
ksze i w niebezpieczeństwo wdawać. Zatem bez karania i 
w iny tak  ciężkie grzechy zostają, a  krew  w niebo w oła i 
wdowy i sieroty po zabitym , jako gołe w gniaździe ptaszęta, 
zostają. Łzy między obłoki idą i pom sty na takie dzikie i 
w  barbarji niesłychane praw a proszą.

I ono przeklęte je s t prawo, które kościelnych sądów egze­
kucję zepsuwało. Zaczem się drapiestw a imion kościelnych 
i dziesięcin rozmnożyły, cudzołoztwa, kazirodztwa, nierządno­
ści w  m ałżeństw ach, lichw y, czary, fałsze heretyckie i grze­
chy, i inne złości, k tóre się sądem duchownym krócily, górę 
wzięły, gdy fo rum , k tóre bez egzekucji nic nie je s t, nie m ają 
a sądu i karania srogiego Boskiego czekają. O krzywdę św iec­
ką są praw a i egzekucja, o krzyw dę Bożą i kościelną i o grzo-

(ij lsaiai 10.
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chy jaw ne, do kapłańskiego uznania zostawione, siadów nie- 
m asz. Jakoż się tu  Panu Bogu spraw im  i wymówim? Jakoż 
królestwo i stany  w szystkie, które na to zezwalaj®, w gniewie 
i zapalczywości Boskiej gin®ć nie maj®?

A prawo o szacunku krw i ludzkiej, jak® m a spraw ie­
dliw ość? Boskie tak mówi : Brać za p ła ty  nie macie od tego, 
któ ry  się krw ią  lu d zką  z m a z a ł: za ra z  sam  um rzeć m a. N ie  
plugaw cie ziem ie m ieszkan ia  swego, która  się niewinną krw ią  
m aże i nie m oże inałcszego oczyszczenia  brać, jeno  p rze z  
krew  tego, k tó ry  krew  drugiego ro zla ł. (U 0  ziemio nasza, 
jakcś wiele krw i w  się nabrała a od niej zczerwieniała ! 
jako  z niej wiele głosów Ablowych puszcza się o pomstę 
wołaj®cyoh! któż cię oczyści i z pom sty w ybaw i? W iem y iż 
Chrześcijanie sądowym praw om  u M ojżesza nie podlegli, ale 
sprawiedliwości podlegli, w której równość być ma karania 
z przew inieniem , jako  największa być może ; i dla przykładu 
na  wielki grzech m a być ostre praw o, aby się drudzy bali 
a  karaniem  się od m ężobójstwa odrażali. Co mi za równość 
i postrach ? żyw ot odejmie człowiekowi, na obraz Boży uczy­
nionem u, a  daj za tak  wielk® szkodę trzydz'eści grzyw ien. 
Żarty i śmiechy. J a  co pieniądze m am , zabiję kiedy chcę, 
rzecze niezbożnik. A wdowom i sierotom , jako kurczętom od 
kokoszy odliieżanym, co za szkoda! Także i rżeezypospolitńj, 
k tó ra członek jeden traci. Acz karanie o mężobójstwo starsze 
je s t  niż u  Mojżesza. Do Noego w zakonie przyrodzonym rzekł 
Pan Bóg : K to wyleje krew  lu d zką , jego  też krew  wylana  
będzie Bo człow iek na obraz B o ży  uczyniony je s t  (2), i 
p rzeto bydlęcej krwi jeść  zakazano, aby się człowiek od roz­
lan ia  ludzkiej krw i odrażał.

Kzecze kto : ksi®dz się w daw a w  politykę. W Jaw a i 
w daw ać się w inien, nie w rz®dy je j, ale w  zatrzym anie, aby 
je j grzechy nie gubiły a wykorzenione z niej były, a dusze 
ludzkie w niej nie ginęły. Abo nie słyszym, co Pan Bóg do 
Jerem jasza m ów i ? (3) Otom cię postanow ił nad narodam i i 
królestw y, abyś w ykorzen ia ł, psował i gubił (grzechy i złości) 
a budował i szc zep ił (bojaźń Boż®) i cnoty święte, i dobre 
uczynki i pokutę, któr®by się pom sta Boża od królestw  od­
dalała i polityka wasza nie ginęła. My na zto praw a i niespra­
wiedliwości wasze narzekamy : a wy politykę swej® naora- 
w ujeie, jeśli z ni® zginąć nie chcecie. Piszem y wiele praw-, 
ale m ało roztropnych i k tóre w ykonania nie m ają, a  praw

(I) N um . '6. (2) Genos. 9. (3) Jerem . 1.
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niesprawiedliw ych nie gasim , kfóre są wszystkie katy i ty ra - 
ny najokrutniejszem i. Bo tyrańska moc krótko, a praw a wie­
czności chcą i okrucieństwo we złych nie ustaje. Jeś li drugie 
były od przodków' postawione a czasom onym, gdy cnota kwi- 
tnęła służyły, te raz, gdy niecnota i niewstyd groble potargał, 
odmiany praw  złych i szkodliwych, i prędszych i ostrzejszych 
i w ykonania ich prędkiego potrzebuję, aby nas mściwa i ciężka 
ręka Boża nie pogubiła, abyśm y z prorokiem nie narzekali 
mówiąc : Ziem ia się za ra z iła  od obywaiełów sujoich, bo 
przestąp ili zakon , odm ienili praw a  (dobre i święte), rozpro ­
szy li p rzym ierze  wieczne (z P. Bogiem i z sprawiedliwością.); 
d la tego  przeklęslw o ziem ię po ź r  ze, i g rzeszyć  będą obywatele 
je j  (1) i pom sty Bożej na się przyczyniać. Prawieć połamali 
święte starowieczne praw a kościelne i Boże, aby im było 
wolno grzeszyć, to co Bogu dano, dziedzictwo kościelne, 
wydzierać, a za to na karanie się żadne nie oglądać. Lecz 
spraw iedliw y Bóg nie zaśpi. Przeklęctwo puści na to kró­
lestwo, w którem  pożarte od nieprzyjaciół będzie, (czego 
uchowaj Pan Bóg) je śli praw a pokuta nie nastąpi.

Na tem  wyliczaniu grzechów korony tej położę inne zło­
ści, które się szeroko w ylały i wszystkie ziemie tej zatopić 
m ogą. Gęste mężobójstw a, którem i się, jako pismo mówi, 
ziem ia obrzydłą u  Boga staje , karania słusznego i wykona­
nia praw  nie m ające. Swawolności sąsiedzkie, w których są 
rozboje i najeżdżanie i złupienie domów szlacheckich, na 
których krzyw dę i łzy urzędy patrzą a  m ów ią : Ncm inem  
capiioabimus. Cudzołóztwa, kazirodztwa, krzywoprzysięztwa, 
na które praw a żadnego i karania nie masz. Lezie nam w oczy 
i w serce niew ytrw ana swawolność ludzi nieszlachetnych, któ­
rzy w m iastach, w m iasteczkach, po drogach zabijają, ścinają 
i ostrzą na szyi ubogich szable swoje, krew rozlewając nie­
w innych. By kto w tym  sam ym  roku to spisował, uczynił­
by regestr długi. Po wszystkich głowach .jako mówi prorok(2i, 
jeździ łakom stw o : źle nabywać, wydzierać, w  granicach 
krzyw dzić, zdradzać, w yfałszować, to pospolita. A lichwę 
brać jako się nie w stydzą, ani się zakazania Boskiego boją, 
ani nad zgubą bliźniego użalenia m ają. I podniosło się takie 
niespraw iedliw e łakomstwo, iż trzydzieści od s ta  w yciągają; 
l<tóż tokarze albo karać będzie! W rócić w szystko w yliohwien;: 
I óg i sprawiedliwość każe, gdzież to wróci ? Tam , gdy mu 

W szystko nieprzyjaciel popali i pobierze a  sam  na sąd Boży,

(l) Isaiaa 14. (2). Jerem . 6 e t 11. Amos. 9 .
v u i 3
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nic z sobą nie biorąc, porw any będzie. Co mówić o zdradach, 
o nieuprzejm ościach, o chy treściach, o hipokryzjach wieku 
tego? Uciekła przyjaźń i praw da jednego ku drugiem u. I 
pow innym , i domowym, i żonie i dzieciom nie dufać. P ara 
praw ych przyjaciół, rzadki dziw. A zbytki hardości próżnej 
jako  się rozszerzyły i w  szatach, w jedw abiach, w  potraw ach, 
napoju, w pachołkach, hajdukach, którym  nie płacąc cudzem 
z łupieztw a żyć każą, w karetach, koniach do wozów jedw a­
bnych, — nie do boju i obrony ojczyzny, an i do obrony u- 
krzywdzonych, które cico się zowią żołnierzami, a  są szczerzy 
rozbójnicy, obracają. Nie tyło się praw i żołnierze popsowah i 
z drapieztw a ubogich żyć się nauczyli, ale hultajstw a i p ró ­
żnujących i desperatów  do nich się przym ięszało i pod skrzy­
dłem  ich, w szystkie krzywdy ubogim  czynią. A bieżą do 
utratników  i desperatów , którzy burzliw ą śmiałością ojczy­
znę gubić, i onę obcym przedawać, i w niej pany odmieniać 
chcą, aby szczęście swoje, które hardośoią głupią polracili, 
wydźwignąć mogli. O jak a  to rzeczpospolita! o jakie królestwo 1 
o ja k a  m ądrość urzędów i sejm ów, które tego napraw ić nie 
m o g ą ! A to wszystko z ślepoty, k tóra z grzechów pochodzi, 
w yrasta. Excoecavit eos m alitia  eorum.

C Z E Ś Ć  W T Ó R A .

Królestwo sig przenosi od narodu do narodu d la  
niesprawiedliwości i k r zy w d y  i p o tw a rzy , i d la  ro ­
zm aitych  zd ra d .  EGCL. 10.

O bejrzawszy grzechy nasze tak  wielkie a widząc, iż na nie 
spraw iedliw ość ludzka pow inna ustąpiła , czegóż czekać jeno  
spraw iedliw ości Bożej, aby na nie nastąpiła? która woła do 
Boga, mówiąc : Pow stań B oże , osądź ziem ię. T yś  je s t  d z ie ­
d z iczn ym  Panem  nad wszystlciemi narody  (1). Tyś najw yż­
szy Sędzia wszystkiego św iata . Nie będzieli spraw iedliw ości, 
rzekną, iż Boga nie m asz (2) św iat, jako dom bez gospoda­
rza, czeladka oczy sobie łupią, rządu nie masz. Albo rzekną,

(1) Psalm . 13. (2) Job. 22.
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iż śpi P an  Bóg a o rzędy św iata tego nie dba. Albo rzeknę, 
tyło grozi, a  m iłosierdzie, które u  niego w ielkie jest, gniew 
je g o  przeryw a i oddala. Lecz się czuje i ożywa P an Bóg, i 
z m iłosierdziem mięsza sprawiedliwość i do P roroka m ó w i: 
Co ty  w id z isz  t  Odpowiedział : w idzę  czu jna  rózgę. A Pan 
rzekł : D obrześ u p a trzy ł : poczu ję się w  słowie i groźbie  
m ojej, i wypełnię com r z e k l i  stanie się to czem em pogroził. 
O tw orzy się w szystko  z łe  na obywatele ziem ie a sądzić  się 
z  nim i będę o w szystkie  złośc i ich (1). Trzęsie się ziem ia  bez 
sprawiedliwości, mówi Psalm , bez n ie j każdego  królestwa  
m ury się obalają  (2).

Izali Pan Bóg nie uiścił słow a swego na potopie ? Jako  
rzekł do Noego : pogubię w szystkie  grzeszniłci (3). Tak się 
stało. Rzekł do A braham a : Sodom ę i inne pięć m iast wcale 
grzesznych  ogniem spalę (4). Izali ic h n ie  spalił?  Egipcjany 
i F araona z wojskiem jego w  morzu potopił (5). Ludoburzce 
i urzędowi Bożemu nieposłuszne żywe do piekła przepaścią 
ziemie z żonami i z dziećmi ich w trącił (6). Siedm narodów  
w Palestynie w ygubił i kam ienny deszcz na nie puszczał i 
słońcu na dłuższe bicie ich stanąć kazał (7). Lud swój Izrael­
ski pod czas sędziaków często w  rękę nieprzyjaciołom ich 
podawać (8) i dziesięć powiatów w  ciężką niewolę do Persów  
i Medów, w  dalekie strony z ojczyzny ich zagnać dopuścił (9). 
I  drugie ostatki ich do srogiej niewoli do Babilonu, zburzy­
w szy państw o ich i Jeruzalem  i kościół on, po wszem  świecie 
sław ny, obaliwszy, podał (10). Też żydy, lud swój w ybrany, 
za w zgardę M essjasza i zabicie Jego  przeklął i po cudzych 
królestw ach, odjąwszy im  w łasne ich rozegnał i w  tak;j nie­
w olę, na którą patrzym , poniżył (11). M onarchje albo państw a 
niegdy św iata wszystkiego z ich królam i potłum ił. A ssy- 
ry jską, Perską, Grecką, na w ia tr rozwiał, trocha Rzym skiej 
została, w  k tó re j, gdy Cnrześcijanie nie w edle w iary  i rozka­
zania jego żyli a  nauki fałszywej i proroki zdradliw e przy j­
m ow ali, i kościół święty jego  i m iłość spólną rozerw ali, i 
grzecham i wielkiemi sławę uczniów Chrystusowych m azali, 
gubił królestw a i narody ich, i do tego czasu takie choć sw oje 
Chrześcijany karze i obala, i pustoszy, i w  inszy naród  prze­
nosi domy i ojczyzny, i państw a ich.

W łoską ziemię, H iszpanję, i Gallję przez srogie G otty,

(I) Jerem . 8. (2) Psalm . 82. (3) Genes. 7. (4) Genes. 18. 
(!i) Exod. 14. (6) N um . 16. (7) Josue. 8, 10. etc. (8) Jud . 3, 4. 
(9) 4. R eg .17. (10) 2. P ar. ult. 7. (11) Dan. 2. 7. 8.

W Z Y W A N IE  DO PO K U TY . 2 ?
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W and,iły, Ostogoty, W isygoty, H unny , Awary, Sarm aty f 
inne północne pogany i A rjany karał, iż królestw a te osiadali 
i dtugo w niewoli trzym ali (I). Afrykę W andalow ie zwojo­
wali i Chrześcijany z niej w ygnali. W  Gallji złe i niezbożno 
Chrześcijany Francuzow ie wygubili a sam i na ich miejsca 
nastąpili i lepszemi Chrześcijany zostali (2).

W schodnie państw a, pełne chrześcijańskich narodów, here­
zjami zarażone i z nich idącemi grzecham i pomazane, Sara- 
ceni a potem Turcy osiedli, Carogrodzkie państw o i głowę 
wschodniego chrześcijaństwa opanowali, i do tego czasu dla 
długiego odszczepieństwa i hardości, i blużnienia Kościoła 
Bożego po nich i głowach ich depce. Naszych czasów W ęgry  
zheretyczałe od tegoż pogaństw a giną.. Inflanty, na które pa- 
trzym , m ogą nam  w oczy i w serce leźć, po w ygnaniu z nich 
w iary świętej katolickiej, jako w yganiać je  Pan Bóg z tej zie­
mi począł przez Moskwę, przez Szwedy i Polaki z Litwą. I 
jako spustoszenie je j przez miecz i wojny ustawiczne zaszło. 
W7 co się on naród Krzyżaków zheretyczałych wielki i mocny, 
i zamki ich tak gęste , i lud ubogi od nich srogą niewolą ści- 
śniony obrócił? płakać i łzami się zalewać musim.

A o Moskiewskiem państw ie; i Turkom  i Chrześcijanom na 
Europie tak straszliw em , tak ludnem  i przem ożnein i boga- 
tem  co m ówić? Kto teraz na nie patrzy, na rozerwanie ich, na 
trzy  różne w ojska w ziemi ich, na uciśnienie i zgubę ludu 
nie tylko pospolitego, ale i bojarskiego, na niewolę, którą 
od niezgodnych domowych i obcych cierpią, jako łzy zatrzy­
mać może ? W szystek lud moskiewski nic swego nie ma 
w ręku, u nieprzyjaciół m ajętność i zdrowie. A Pan Bóg wie 
czego jeszcze czekają.

I temi przykładami karania Boskiego sprawiedliwego i cięż­
kiego nieprzestraszym li się? Abośmy lepsi niżli oni i m niej­
sze grzechy nasze ? S łuchajm y co Pan Jezus mówi i jako , 
choć wielce m iłosierny, grozi. Gdy mu powiadano, iż Galilej- 
czyki P iła t pobił i krew  ich z ofiarami pomięszał rzekł (3) : 
M niemacie aby ci G alilejczykow ie nad inne g rze szn ie jszy  by- 
l i .iż  to ucierpieli ? N ie , pow iadam  wam  : je ś li poku ty mieć 
nie będziecie, w szyscy ta k ie  poginiecie. M niejsze Pan Bóg 
grzeszniki w  oczach naszych karząc, większe upomiDa, aby 
się tegoż i jeszcze większego pokarania przelękli a grzechy 
w  prawej pokucie porzucili. Do tej pokuty w as cni bracia, 
synowie koronni i W ielkiego księztw a Litewskiego, z płaczem

(1) Baron in Ann. (2) Yictor. U ticen. Procopius (3) Luc. 13.
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w zyw am y, i przekładając grzechy w asze, pomstę Bożę wam 
z gnrzkościę serca naszego opowiadamy.

Nie mówcie : dawno tak  wołacie i grozicie a nic nie masz. 
Mówicie : N ierządem  P o lska  stoi. W iem y, iż przewłoczny 
je s t  Pan Bóg, ale też praw dziw y i w  swojej sprawiedliwości 
nieodmienny. Na Amalechity pogroził się Pan Bóg, iż je  
w ygubić do szczętku m iał. Czekał popraw y ich kilka set lat, 
k tóra gdy nie doszła, spraw iedliw ość i praw da jego  doszła i 
zginęli od króla Satila (1). Izajasz i inni Prorocy od sta  la t 
grozili złemu ludowi niewolę Babilońskę; i mówili do Jerem i- 
jasza : Dawno wołacie a nic nie m asz. I żałował się Jerem ijąsz 
przed Panem Bogiem mówięc : Oto na mig w oła ją , a g d z ie ż  
to słowo P ańskie, którem  g ro zisz , niechaj p rzy jd z ie  (2). A ' 
jednak przyszło i nędznie choć nie zaraz do Babilonu, ojczyznę 
utraciw szy, zagnani sę. I Prorok tenże lam ent żałosny i p ła­
czliwy nad nimi czynił. Pogróżki Płina Jezusow e, z płaczem 
czynione nad Jeruzalem , aż się za la t czterdzieści ziściły (3). 
Apostoł (4) tę przew łokę bogactw em  dobroci Boskiej zowie, 
iż żałuje ludzkie u tra ty  będęe bogatego i nieskończonego m i­
łosierdzia, ale nie radzi abyśm y gardzili cierpi iwościę i prze­
włokę Jego , a  ubeśpieczali się, iż już nic nie będzie, gdy 
w  tychże grzechach trw am y. N ierzędem  Polsce stać, to nie 
podobno i przeciw rozum owi. Nierzędem abo niedbalstw em  
wszystko upada, a iż nierzęd z ślepoty grzechowej idzie, toby 
się tak rozum iało, iż grzecham i Polska stoi, to je s t od pom sty 
się Bożej um yka i owszem przym yka, gdy grzechy panuję. 
W ie  czasy swoje Pan Bóg, gdy karać i gubić ma. Ludzie nie 
rychło buduję a  prędko obalaję. Pan Bóg inaczej : w net 
zbuduje a dzieła swego nie rychło psuje, a zwłaszcza na czło­
w ieka nędznego i głupiego nie skwapliwy je s t. Czasów jego 
karania nie wiem y i co dzień się i co godzina w ykonania gnie- 
v u jego  bójm y, a od srogości jego  pokutę się nieodwłocznę 
wybaw iajm y.

D rugdy P an Bóg czeka upam iętania naszego, którego gdy 
nie m asz, dostałości grzechów, aby się na wieczne piekło 
zebra ły , czeka, aby się doskonale i karania doczesnego do­
służyli" a  Boska cierpliwość i do m iłosiedzia gotowość w sła­
w ić się jaśniej m ogła. O siedm iu narodach w  Palestynie mówi 
P an  Bóg : Jeszcze się nie dopełniły grzechy ich (5). I jeszcze 
dopełnienia tych grzechów cztery sta  la t czekał. Co i Pan Ję ­

li)  Exod. 12. Deut. 25. 1. R eg. 15. (2) Jerem . 17. (3) Luc. 
(i)  Rom 2. ( 5) Ueues. 13.
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zus Faryzeuszom  przekłada mówiąc : D opełniajcie m iary  
grzechów  swoich, ja k o  i ojcowie w asi (1). Gdy się większa 
grzechy i w większę hardość i miłość św iata podniesiecie i 
na głupszę się beśpieczność udacie, przyjdzie czas Boży i czas 
pom sty Boskiej na was. I tak było. Rośćże w  grzechy opła­
kany narodzie nasz! aż się w  nich zestarzejesz. Dolewaj 
beczki gniewu Bożego, aż się rozpukniesz. O niestety na głup­
stwo tw o je ! toć mię męczy : nierządem  stoim . Ba nierzędem  
upadniem y i ślepotę, którę nas złość nasza zaślepiła, iż do rzę­
du nie przychodzim a z ręki naszej się w ydziera, i prędkiego 
i wedle rozum u przyrodzonego podobnego upadku swego nie 
czujem .

Dwie lecie gospodarz drzew a figowego, aby rodziło, czekał, 
a  trzeciego roku siekierę w nie zacięć kazał, niech praw i, i 
ziemie nie zastępuje. Ogrodnik w yprosił jeszcze rok czw arty 
na panu swym i m ówił : dam pomoc drzew u tem u, okopam, 
ognoję ; aza płód puści. A jeśli nie, już i sam w to złe drzewo 
uderzę, jeśli czwartego roku pożytku nie da (2). Obaczmy co 
to  za cztery la ta  oczekiwania Pańskiego nad nam i i jako na 
nas się nie skw apia dobrotliw y i łaskaw y sędzia.

P ierw szy rok je s t łaskaw ego upomnienia do bojaźni Bożej 
i do pokonania a  pow stania z g rzechów ; o którym  mówi 
pism o : P a n  Bóg ojców ich, posy ła ł do nich p rze z  ręce p o ­
słów swoich, rano w sta jąc i codzień upom inając, iż  się nie 
slaoapiał na lud swój i m ieszkanie swoje (3). Kapłany i P ro- 
roki i kaznodzieje rano, to je st pilno, budzi Pan Bóg, aby 
na lud i grzechy ich w ołali o przestanie złości. I w ypraw uje 
Jonasze, Izajasze, Jerem ijasze, Ezechjele, którzy upadnie- 
niem  i pom stę królestwom  grożę i do pokajania pobudzaję. 
Choćby woleli z Jonaszem  od takiego kazania i poselstw a 
uciekać a  ludzi nie drażnić i ohydy i w zgardy od nich nie 
odnosić. Błogosławiony lud, który tego upom inania usłucha, 
jako  Niniwczycy i inni. Ale nieszczęśni, o których m ów ię: 
śm ieli się z  posłów B ożych i lekko w a ży li słowa ich, i ża r ty  
stro ili z  nich, m ówiąc : cóż ten błazen ba je ? oto nic nie masz, 
m am y się dobrze, w pokoju siedzim. Pan Bóg nam  wiele do­
brego daje. A nie wiedzę, iż ich dobrocię swoję i łagodnościę 
pocięga do siebie, aby grzechów przestali. I nie widzę ani 
j»iySTę;'ńk złego szczęście, wielkie je s t jego  nieszczęście, 
jako j  Jh^ia tHówi : Pow odzenie głupich pogubiło j e  (4) — to  
'e s t grzeMęcK a szczęściu ufajęce.
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D rugi rok je s t przykładów, gdy wr ich oczach albo w uszach 
drugie karze i zabija Pan Bóg, choć m niejsze grzechy m ają, 
jako  się wyżćj rzekło. Jako mówił do onego ludu swego Pan 
Bóg -.P a trzc ie  na Sy lo , cnm m u uczyn ił (1). Patrzcie na. 
siostręż sw oją Sam arję, jakom  ją  wypustoszyl i zniszczył i 
obyw atele je j w  dalekich stron niewolę zagnał (2). Szczęśliwy 
lud, który się cudzą u tra tą  karze, a zapam iętały, który srogo- 
ści Bożej, na k tórą u  drugich patrzy, m ając w iększe obrazy 
przeciw  Panu Bogu, nie boi się. W  oczy wam lazą Inflanty i 
W ęgrow ie i M oskwa, jako odnoszą na sobie Boskie plagi. 
Godzi się na to przerzasnąć a zaboleć, patrząc na się i kró­
lestw o nasze, jakośm y głębiej w  złości zabrnęli.

Trzeci rok jest ojcowskiego karania, gdy nas biczem po­
m ału zajm uje a  miecza i żelaza nie rusza. Sodomę i inno 
m iasta strony onej pierw ej Pan Bóg łaskawie w ojenną szkodą 
i złupieniem  karał i upom inał, z której za zwycię.ztwem m ę­
żnego A braham a, o synowca swego Lota czyniącego, w yba­
wieni byli. Czekał P an  Bóg popraw y ich, aby onym ostatnim  
gniewem  nie ginęli. Tak F ilistyny pierwej robactwem i szer­
szeniami karał, niźli je  mieczem pogubił. Tak potom stwu 
Dawidowemu obiecywał, iż je  ludzkiem i, to je s t  m iłosiernem i 
a  ojcowskiemi plagam i upom inać m iał, aby ich nędza i dole- 
głość do pokuty obróciła. I Prorok lud swój m iłując prosi : 
N a p ełn ij tw arzy  ich hańbą a szukać Im ienia twego będą.

Tak Pan Bóg on lud swój w ybrany za czasów sędziaków 
częstemi wojnam i i nieprzyjaciółm i, którzy je  zwojowane tra ­
pili, jako  ojciec dobrotliw y karał (3). A oni mu się w ypra­
szali i do jego  się służby w racali, prosząc, aby im  oną k rzy­
wdę sw oją darow ał a  nieprzyjacielskie jarzm o z ich szyje 
oddalał, i obiecywali popraw ę i statek przy służbie i rozka­
zaniu jego , i mówili z w ielkiej ciężkości Z g rzeszy liśm y  , 
j u ż  nas napotem, je ś l i  się do grzechów  wrócim , k a rz  jakoć  
się będzie podobało, jeno  nas teraz w ybaw  (4). T eraz, po­
w iadają, nas wybaw a napotem  już z nam i czyń co chcesz, 
jeśli odstąpim  od ciebie. I zaraz poczęli dobrem i być i 
porzuciwszy służbę djabelską, służyli Panu Bogu swem u. A 
P an  Bóg użalił się nad ich nędzami i przestał na obietnicy 
ich czekając, co za statek  się w nich pokaże. M ieliśmy i my 
w  tem  królestwie trzeci ten rok, gdy nas Pan ojcowskim prę­
tem  w ybijał, złem powietrzem m ało nie przez dziesięć lat w ro­
zm aitych wojew ództwach, i przestracham i Tatarsk ich  najaz-

(1) Jerom . 26. (2) Ezech. 16. (3) Jud i per to tum .(4)Judie, ta
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dów i Tureckiej wojny, dla której jużeśm y pogtówne składak 
m ieli; i do W ołoch i do Inflant ciężka nas w ojna trapiła . Na- 
koniec i tym  straszliw ym  rokoszem domowych niezgód i woj­
ny  braterskiej bardzo już był na zgubę naszą, Boską rękę swo­
j ą  w yciągnął. W yprosiliśm y się pokutę i obietnicami, iż nam 
Pan Bóg i królowi panu naszem u M. dał w ielkie zw yeięztw a 
nad M ichałem, nad T atary , nad Szwedami, nad Niemcy na 
nas od nich przywiedzione, które często bito : u W olm ie- 
rza, u  B iałego Kamienia, u Kiesi, u Rygi, Kircholmu i teraz 
roku tego u Dynamundu z wielką łaskę z nieba i z podziwie- 
niem  naszem , i z onej najstraszliw szej toniej rokoszowej 
dziwną rękę  i opatrznością swoję w yrw ać nas i ziemie uspo­
koić raczył. I rzekł do nas Pari Bóg one słowa : Erce saims 
fac tus es : ja m  noli preccare, ne deterius tibi a liąuid  contin- 
g a t. (1) Otóż zdrowie masz, w ybawienie z karania Boskiego 
m asz : jużeź nie grzesz, aby cię co gorszego nie potkało A 
m y obiecnjem ; już ojcze dobrotliw y a m iłosierny gniewać cię 
nie będziem , już ojcowskie twoje karanie przyjm ujem y a na- 
potem  zarzekam y się ciebie Pana swego obrażać i te grzechy, 
któremi się królestwo to obciążyło, w ym iatać będziem i karać.

I nadchodzi czwarty rok doznawania tych obietnic i ślubów 
naszych. Tegoż roku Święci Boży, jako  ogrodnicy za nas 
się w staw iając i za nas niejako ręcząc m ów ią : daj Panic 
większą pomoc tem u złemu drzew u, aby wzdy już rodziło ; 
okopamy je , okrzeszem, napuścim  oliwą i tłustością, pozbie­
ram y z niego robactwo. A Pan Bóg przyzwolił i dał w ię­
ksze dary i pomocy niebieskie do pow stania z grzechów i umo­
cnienia się w cnotach, i w  bojaźni jego , i żywocie pobożnym. 
Jako je s t w  Ew angelji : oczyści Ojciec m ój te rózg i, aby lepiej 
ro d ziły .  I wypuścił na nas w  Sakram entach swoich bujną 
krew  zasług swoich i woła na nas : Do m nie, do mnie, ochło­
dzę was. Dam w szystką pomoc dostatecznej pokucie waszej, 
abyście się do grzechu nie w racali. A ogrodnik dziękując rz e k i: 
jeśli jeszcze Panie na ten  rok czwarty za takiem  czekaniem 
i laską tw oją, i za taką pomocą rodzić to drzewo nie bę­
dzie, już je  wycią.ć rozkażesz i sam na nie siekierę porw ę. 
Nakoniec onego roku czwartego przychodzi Bóg pragnąc 
owocu pod ono drzewo figowe, i żadnej figi nie najdzie i po­
myśli : Gdzież one obietnice ich? gdzie mój drogi nakład 
krw i i pomocy mojej ? co za złość w tem  drzew ie! co za nio- 
statek! i daje ostatni w yrok i przeklina drzewo ono nió-

Joan.
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w ije  : Jam non am plius in  ceternum ex te ructum  quisquam  
manducet. (1) Tu już  biada na pięty rok.

P ięty rok je s t zguba nieodwłoczna, w  której już żadnego 
zm iłow ania i przewłoki nie naleźć, o której mówi pismo. 
Tak długo one przestępniki upom inali, i na nie wołali Prorocy 
Boży : Donec ascendit furor Domini in populum  ejus et esset 
nulla  curatio. A ż  się na nie fu r  ja  i gniew P ański puścił, iż  
ju ż  żadnego lekarstw a nie stało i p rzy w ió d ł na nie króla  
Chaldejskiego, i po za b ija ł m łódź ich mieczem  w domu św ią-  
tnicy swojej. N ie  zm iłow ał się nad m łodzieńcam i, ani nad p a ­
nienkam i, ani nad starem i, ani zestarza łem i, w szystkich  
podał w ręce jego P an  Bóg, i w szystkie  sprzęty  i naczynia  
domu Bożego, m ałe i w ielkie, z  kościelnego skarbu i z  k ró ­
lewskiego i z  pańskich, i zaniósł do Babilonu. Spa lili n iep rzy ­
jaciele dom B o ży  i obalili m ury Jeruzalem , i w szystkie  w ieże  
popalili, i co jeno  było drogiego popsowali, p  oburzy li ; kto  
m iecza uszedł, w iedziony był do Babilonu na niewolę uo 
kró la  i syna jego  (2). Takić je s t ten pięty rok,_ którego i do 
swego Proroka i posłańca mówi Pan Bóg : Już się z a  lud  
ten nie m ódl, j u ż  m i się nie przeciw ia j, bo cię nię w ysłu­
cham  (3). I sam Prorok i on ogrodnik, co drzewo bronił i 
pomoc mu dawał, rozgniewany sam siekierę poryw a i mówi : 
Niegodne już żadnej odwłoki to drzewisko niewdzięczne : w y­
tnij jo  Panie, w ytnij, szkoda mu i ziemie, którę lepszemu zastę­
puje. Odbierz od nich królestwo i wszystko, co je st w ręku ich 
a  daj je  ludowi, któryby dochody tw ojej winnice tobie w ier­
nie oddawał. Posadź tu  inne drzewo rodzajne na tak  do­
brej ziemi ogroda tw ego. Już się nie wyprosisz złe drzewo, 
już m atactwo obietnic twoich i niepokajania tw ego pokazało 
się. Już i Święci , którzy cię bronili popraw ę tw oję obiecujęc 
m ów ię : wygub Panie te mężobójce ciał i dusz ludzkich. D wo­
jakiem  starciem z e tr z y j je ,  Ty w iesz, wspom nij Panie, żem  
się staw ił p rze d  Tobą, p rosząc  o dobre ich, abych gniew Twój 
oddalił od nich : i d la  .tegoż puść głód na syny ich , 
w yprow adź j e  na miecz. Ż ony ich niech zosta ją  wdowam i 
i  bez dzieci, m ęże ich niech pozab ija ją , a m łódź  niech m ie­
czem  pokłó ta  będzie na wojnie. N iech w rza sk  w ychodzi 
z  domów ich, rozbójn ika  i łotra p rzy w ied ź  zna g ła  na nie (4).

Ten rok i ta  w nim furja Boża, jako na inne królestw a 
Chrześcjańskie przypadła, bardzo dobrze w idzieć możem ale

(l)M arci. (2) Paralip. 36. (3) Jerem . 14.
(4) Jorein. 14.
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jeśli na nas toż już nadchodzi, a jako bliski nam je s t p ię ty  
rok zguby nieodwlocznej, wiedzieć trudno. Bo patrzyć w 
wyroki i skryte dekreia mędrośoi Bożej nie możem. To wie­
my z pism a Świętego, iż dwojakie sę wyroki Boskie na g rze­
szny lud. Jedne które się odmienić mogę, gdy ludzie grze­
szni pokutuję, a  z gniewu się Boskiego w ypraszaję , jako za 
czasów Sędziaków, jako Niniwczykowie od zapadnienia, które 
im przez Jonasza opowiedział (t). Jako Ezechjasz król z śm ier­
ci się wypłakał, choć rzeczono : R ozpraw  dom sw ój, bo ju ż  
um rzesz a żyw  nie będziesz  (2).

Drugie sę wyroki przewłoczne a nieodmienne, które się  
nie rychło iszczę, aż na potom stwie i synach, ojców złych 
naśladujęcych. Jak i był wyrok Bozy o potopie, który się 
ziścił aż po lat 120 (3). 1 on na Amalechity, którego kilka set 
la t było przewłoki, aż za króla Saula do szczętku wybici sę,
(4) i od Babilońskiej niewoli, którę, Ezechjaszowi królowi 
opow iadał Izajasz, (b) a on tyło prosił, aby się zguba ona 
odw lekła a za czasów jego  nie była, zeby nie patrzył na upa­
dek królestw a i domu swego. A jednak odmiana być nie 
m ogła. Gdy przeględa Pan Bóg, iż grzesznym  żadne upo­
m nienie i karanie nie pomoże, a iż nieuleczona niemoc ich 
i nieużyta wola ich zatw ardzenie serca i oddalenie od niego 
łaski i pomocy Bożej zasługuje, tam  już nuila curatio. Jako 
się na Faraonie pokazało, którego jednak Mojżesz upominać 
i prosić i cudami a miernem  karaniem  do pokuty przywo­
dzić nie przestał, na oświadczenie wolnej ludzkiej woli. Co 
i Jerem jasz uczynił z onym ludem swoim, w iedział, iż zginęć 
bez pokuty m ieli, a  jednak pilno ich do pokuty nam aw iał, 
obiecujęc Pańskie nad nimi miłosierdzie.

Jednak drugdy prędko Bóg wyroki swoje na grzeszne 
w ykonywa. Jako na Saula co przez Sam uela rzekł (6), to 
prędko spuścił, i na Dawida : gdy przez Proroka karać go 
dom ow ę wojnę o eudzołóztwo i mężobójstwo postanowił, w 
kilka la t wypełnił (7). I  drugi raz za grzech hardości z w y­
rokiem swym nie czekał, ale powietrze srogie puścił, z któ­
rego się święty kościół w yprosić nie m ógł (8). I na kró la 
Ochozjasza, co wyrzekł Bóg przez Heilasza, nie długo w y­
konał (9). 1 Pan Jezus Bóg nasz, żydom zgubę królestwa ich 
opowiedziawszy, słowo swoje za la t czterdzieści uiścił i po­
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gubił prędko one mężobójce O Panu Bogu rzekł Mojżesz, 
iż prędko płaci tym , którzy go nienaw idzą (1).

My słudzy w asi, nie wiedząc, jak i swój wyrok Bóg na 
nas i to królestwo puścił, i kiedy i w którym  roku wykonać 
je  postanow ił? onym w torym  nieodmiennym was straszym y, 
ale pierwszym  odmiennym do pokuty praw ej wzywamy. Acz 
dom yślać się możem, iż piąty rok nie daleko za tak dłu­
g im  uporem  i w zgardą pogróżek i m iernych karań ojco­
wskich i lekarstw  Bożych, i za takiem  doslarzeniem  grze­
chów, k tó re siekiery Bożej dochodzą.

Bych był Izajaszem , chodziłbym boso i napoty nagi, w o­
ła jąc  na  w as roskoszniki i roskosznice, przestępniki i prze- 
stępnice zakonu Bożego : Tak was z lup ią  i tale łyskać łystam i 
będziecie, gdy  nieprzyjaciele na g łow y w asze p rzyw ied zie  
P a n  Bóg i w  taką  was sromotę poda, i będzie wam  złość  
w asza , ja k o  m ur porysow any w ysoki, k tóry , gdy się nie 
spodziejede, upadnie. I  ja k o  garńczarska  fla sza  mocno o 
ścianę uderzona, z  której się nie na jd zie  skorupa na no 
szenie trochy ognia i na poczerpnienie trochy wody z  aołku
(2). Usfawicznie się m ury  rzeczypospolitej naszej rysują a 
w y mówicie : nic, nic, nierządem  P o lska  stoi. Lecz gdy się 
nie spodziejecie,upadnie i was wszystkich potłucze. I jeszcze 
z tym że Izajaszem  wołam na cię korono Polska i W ielkie 
Księztwo Litewskie : B iada  nieżbożnem u, zap łacą  m u ro­
botę ręk i jego . Kto w am  błogosławieństwo obiecuje, zd ra ­
d za  was. P r z y jd z ie  P an  na sąd, żeście w ypaśli winnice jego, 
(Kościół Boży i Rzeczpospolitą) złupienie ubogich w domu  
w aszym . Czemu kruszycie lud m ój i tw arze  ubogich żujecie, 
ubieracie i stroicie niewiasty swoje, chodzą z  w yciągnioną  
s zy ją . Ogoli P an  Bóg głow y ich, i obnaży w łosy ich i w szy ­
stkie  stroje ich odbierze. M iasto w dzięcznej woni, będą  
sm rody, m iasto pasków  pow rozy , m iasto kręconych włosów  
łyse zostaną g ło w y , m iasto napierśniczek włosiennice. 
P rześ lic zn i m ężowie w asi mieczem polegną i m ocarze w asi 
na wojnie zg iną , Bram y w asze p łakać  będą i osierociali sie- 
dziećna  z iem i będziecie 3). I indziej grozi tenże P rorok : Owo 
P a n ro sp ró szy  ziem ię i obnaży j ą  i u trapi, i pogubi obywa­
tele j e j  i  co ucierpi lud  to i kap łan , co sługa to i pan jego , 
co służebnica to i pani je j ,  co kupujący to i p rzeda jący , co 
d łu ż n ik  to i pożycza ln ik. Z iem ia  spustoszeje i lup ieztw y  
zw ojow ana będzie. Z  .rażona je s t od swych obywatelom. Bo

(ł) D eut. 7 (?) lsaiae 20. lsaiae 30. (3) łsak» 2.
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prze stąp ili z< kon, poodm ieniali p raw a , potarga li przym ierze  
wieczne, i  d la  tego p o ź rz e  ziem ię przeklęstw o  i g rzeszyć  i 
szaleć obywatele j e j  będą, i lu d z i na niej trochę zostanie. 
W innice  (i ful o i ogrody) p łakać będą i  w zdychać będą, ce 
byli wesołego serca. Ustanie wesele i  bębny i m u zy k i.''N ie  
będą popijając śpiewać, g o rzk i będzie napój pijących, etc. 
(1; A któż się na takie nędze nie przelęknie?

Bych był Jorem jaszem , wzięłbych pęta ńa nogi i okowy i 
łańcuch na szyję i w ołałbych na was grzeszne, jako  on 
w ołał : Tak spętają pany i pożoną, ja k o  barany w cudze stro­
ny. lukazałbych zbótwiałę i zgnojonę suknię, klórę trzęsnę- 
w szy, gdyby się w  perzyny rozleciała, mówilbycb do was : 
T ak się popsuje i  w niwecz obróci, i w dym  a w  perzynę  
p ó jd z ie  chwała w asza  i w szystkie  dosta tk i i  majętności w asze
(2). I wzię wszy garniec gliniany a zwoławszy was w szystkich, 
nderzyłbych mocno o ścianę w oczach waszych mówięc : (3) 
Tak was por/rur horę, mówi Pan Bóg, ja k o  ten garniec, któ­
rego skorupki spoić się i naprawić nie m ogą, i wołałbych jako 
on płaczęc : Kto głow ie m ojej doda wody i źródło  łe z oczom  
m oim , abych we dnie i w nocy opłakał pobite o jc zy zn y  i na­
rodu m ego! Uciekałbych na pustynię i odbieżałbych ludu 
mego. Bo w szyscy wyrodlcowie, jako b y  nie onych ojców 
dobrych synowie, i kupienie zbrodniom  ; wyciągnęli ję zy k  
sw ój, ja k o  łu k  kłam stw a a nieprawdy. S tr ze ż  s ię 'ka żd y  bra­
ta  swego i  nadzieję  w nim  nie miej. W  uściech m ają pokój 
a  tajem nie sid ła  pokłada ją . D la tego mówi P an  Bóg : ‘N a ka r­
m ię ich piołunem  i napój dam  im  wodę z  żółci. Z w ołajc ie  
narzeka ln iczek  niech nad nam i lam entują, mówiąc : P u ­
szc za jc ie  ł z y  oczy nasze i pow ieki nasze opływajcie w odą. 
O ja ko śm y  zw ojow ani i wielce pohańbieni.' P r z y s z ła  śmierć 
p r ze z  okna nasze, w erw ała się w  dom y nasze, pobiła p r ze d  
sienią dzieci i  m łodzieńce po ulicach. Trupy ja k o  gnój po  
polu  leżą , jako traw a z a  kosarzem , a  nie m asz  tego ktoby je  
pogrzebał (4). t

1 jeszcze gorzkiem  sercem  w zdychajęc i łkajęc tenże P ro ­
rok m ów ił : O ja k o ś  owdowiało ludne i pełne kró lestw o! 
płacząc w nocy p łaczesz, i łz y  twoje na jagodach twoich, 
nie m asz ktoby cię ucieszył z  onych m iłych przy jació ł twoich, 
w szyscy tobą poga rd zili, s ta li się nieprzyjaciółm i twemi. Spa­
d ła  z  ciebie w szystka  ozdobność, wojewody i pany twoje pę­
d z ą  w niewolę, ja k o  barany słabe, które i pasże j nie naj-

(!) Isaiae 2 ł.  [%) Jerem . 17. (3) Jerem . 10. (4j Jerem ke 9.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



W ZY W A N IE DO POK U TY .

du ję . Lud w szystek stęka chleba szuka jąc , i  drogie rzeczy  
za  ‘pokarm  d a ją  ty lko  na ochłodę dusze. W  po lu  m ie-z a 
w domu takaż śmierć. Co bijło w oczach pięknego>, w szystko  
upadło i o łtarzam i swemi poga rd ził P an  Bóg i kościoły p oda ł 
w ręce nieprzyjacielskie. S ta r zy  na ziem i siedzą  zam ilk li, 
posypali popiołem  głowy swoje, włosiennicą przepasali się, 
spuścili na ziem ię tw a rzy  swoje. Ustały od ,płaczu oczy moje, 
z a trw o ży ły  się wnętrzności m oje,w ylała się wątroba m oja nad  
uciskiem ludu mego pa trząc na dzieci umierające po ulicach ? 
w oła ją  na m atki, g a zie  chleb, g d zie  w ino?  a dusze^wypu­
szc za ją  na łonie m atek swoich. I  tak że  ? niewiasty jeść  m ają  
dzieci swoje ja k o  n a p ię d zy  m aluczkie ! Ręce niewiast m iło­
siernych w a rzy ły  synaczki swoje i były pokarm em  ich .Poległy  
na ziem i dzieci, panienki i s ta rzy  i m łodzi m ieczem pozab ija ­
ni. Panow ie p rzezacn i, złotem  odziani, s ta li się ja k o  g li­
n iane skorupy u garncarza. Roskosznicy w  potrawach poleg­
li na drogach, i uchowani w szafranach objęli gnoje. Z  czerniały  

ja k o  węgle tw arze ich i nie poznać ich na ulicach. Skóra  ich 
do kości przyschła , sucha iako drewno. N ieprzyjaciele ich 
prędsi n iż li  orłouńe, i po górach je  najdow ali i  na pustyniach  
je  łow ili. D ziedzictw a nasze w padły w ręce cudzoziem ców i  
dom y nasze do obcych. S ta liśm y się sierotami bez ojca. S to ją  
nad s zy ją  naszą  i spracowanym odpocząć nie dają . S łu d z y  
nasi p a nu ją  nad nam i, nie m asz ktoby w ybaw ił nas z  ręku  
ich. N iew iasty  nasze i pan ienki posrom ocili, pany na szubie­
nicy zaw iesili. S tarych  się nic w s tyd z ili i m łodych na nie­
czystość u ży li. Usiało wesele serc naszych, obróciło się w  
płacz śpiewanie nasze. Spad ła  korona, z  głow y nasze j, bia­
da nam żeśm y po grzeszy li. P r zy s ze d ł koniec nasz, spełniły  
się dni nasze. Uiścił P an  Róg pog ró żk i swoje nad nam i, 
d la  wielkości mnóstwa złości naszych (i). I rzekł Pan Bóg 
do Proroka swego : W yrzu ć  je , patrzeć na nie nie chcę, niech, 
idą ,i spyta liśm y : g d z ie ż  pu jdziem  ? pow iedziano : Tak m ó­
w i P an  Bóg : kto  na śmierć, ten na śm ierć, kto na m iecz, ten 
na m iecz, kto  na g łód , ten na głód, kto  w niewolę, ten w nie­
wolę ; k tó ż  sie nad nam i zm iłu je ?  k tó ż  się o nas zasm uci?  
kto  pó jd zie  prosić o pokó j nasz ? by Mo jżesz  i Sam uel po ­
w sta ł, a za  nam i się w staw iał, nic nie zjedna  (2).

Bycb był Ezechielem , ogoliwszy brodę i głowę włosybych 
na trzy części rozdzielił i spalitbych jednę część, a  d ruga  
bych posiekał, a trzecią bych na w iatr puścił, i wołulbych nu

(1) Thren . 2. 3. (2) Jerem iaj 5.
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w as -. Jedni z  was poginiecie głodem, a d ru d zy  mieczem, a 
trzeci się po  świccie rozproszycie  (1). I  niewyehodziibych z 
m ieszkania m ego drzw iam i ani oknem, ale bych ścianę prze­
kopał, w  rzeczy uciekając i wołałbych na was : 'lak się z  w a­
m i stanic, żadne was za m k i i tw ierdze nie obronią, w szy ­
s tk ie  nieprzyjaciel wywróci i was pogubi (2).

Bych był Jonaszem , chodząc po ulicach, wołałbych na was : 
C zterdzieści dni nie w ynidą  a N in iw e abo to królestwo w asze  
upadnie (3).

Bójmy się wżdy tych  pogróżek choć doczesnych, i tu  na 
ziemi na one się wieczne i piekielne nędze oględajęc, które 
siedm  tysięcy kroć cięższe sa. Pokutujęey lem i się doczesne- 
rni wypłacę a twardzi w złościach tu  piekło swoje poczną. 
Jać  objawienia osobliwego od Pana Boga o was i o zgubie 
w aszej nie m am , ale poselstw o do was m am  od Pana Boga, 
i m am  to poruczenie abych wam złości wasze ukazował i 
pom stę na nie, jeśli ich nie oddalicie, opow iadał; w szystkie 
królestw a które upadały, takie posłance Boże i kaznodzieje 
z porzędku kapłańskiego i prorockiego miały, którzy im  w y­
miatali na oczy grzechy ich i upadek oznajm iali. Jako mieli 
kydowio przed Babilońską niewolę. O czem pismo mówi : 
P o sła ł P an  Bóg posty swoje do nich rano w stając i co dzień  
upom inając, p rze to , iż  chciał pożałow ać ludu swego i m ie­
szkan ia  swego. A le  się oni z  posłów B ożych  śm i li i na­
trzą sa li m ówiąc : dawno nam  grozicie, a nic nie m asz  
chw ała B o g u ;  i lekce uw aża li słowa B oże, a ż p r zy sze d ł  

'gniew  B o ży  na  nie i lekarstwo żadne być nie mogło (4).
Gdy Galiię w szystkę, Chrześciany osadzonę, Francuzo- 

w ie, poganie na on czas, zwojować mieli, pisze Sydonius 
biskup i kaznodzieja ich, iż takie były łupiestw a i uciśnienie 
ubogich od chrześcjańskich rzym skich urzędników, iż lud rad- 
by  był Gotty A ryany za pany przyjęł, jedno dla religji nie 
śm iał. Lecz i F rancuzi pogany p izyjęć wolał, rozum iejęc, iż 
m niej religii szkodzić i takiego tyraristw a jako Chrześcjanie 
czynić nie mieli, i tak się stało. Francuzi w szystkę Gallię 
opanowali i Ghrześcianio zostali, a  on się zły naród Chrześcian 
wykorzenił (5).

Toż pisze Saloianus o Afryce, Victor Ulicensis ;gdy W an­
dali osieść ję  i wszystko chrześciaństw o ucisnęć i wygubić 
mieli, biskupi ich i prorocy, kaznodzieje, za srogie grzechy i

(1) Rzęch. S. (2) Rzęch. 12. (3) Joan. 3. (4) 2. Parał. 36-
(5) Sidon, bib. 2. Epi&i. 1.
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nieczystości i łupiestw a ubogich, pomsty im  Boską grozili, 
która, gdy się poprawować nie chcieli, rychło na nie padła (1).

Gdy Greckie państw a upaść, a Carogród wziąć Turcy mieli, 
Mikołaj Papież przed trzem i laty  upadek opowiedział, gro­
m iąc złości i odszczepieństwo ich a oną im siekierą i w y­
cięciem drzew a niepożytecznego na piąty rok wedle Ewan- 
gielii groził, i tak się stało, gdy pokutować nie chcieli (2).

My leż słudzy w asi od Pana Boga porządkiem kościelnym 
do wfas wysłani, patrząc na tak srogie bezkarności i grzechy 
królestw a tego, z żałością i z płaczem z wielkiego bólu ser­
decznego opowiadamy w am  upadek w asz. Nie z objawienia 
Boskiego, bc nie wiem y co się w  sercu waszem zawiąże, i 
co z wami i jako i którego czasu uczyni Pan Bóg w asz, ale 

z rozkazania i z powinności poselskiej, którą na nas wdożyl 
i kazał wołać : Oto dni czterdzieści a w szyscy się zapadnie­
cie. Jeśli z  grzechów nie powstaniecie w szyscy poginiecie (3). 
Na straży postawieni m usim  dawać znać, abyśm y krw i w a­
szej na się nie obracali. Idzie nieprzyjaciel, gotujcie obronę. 
W ielki i przemożny nieprzyjaciel grzechów i grzeszników je s t  
Pan Bóg. Umie i może bardzo ukarać i gubić, i straszno b ar­
dzo w paść w ręce je g o ; nie tak jako w ludzkie, z których sa ­
m a śmierć w ybawia, i na karanie mocy w ielkiej i wiecznej 
nie m ają. Obrony na Boski gniew i moc nie masz, jedno po­
kajanie a ucieczka do m iłosierdzia jego póki czas nie m inie, 
a sprawiedliwość m iłosierdzia nie zastąpi.

Przestraszm y się na to, czem grozi. Dziś glos jego niech 
przerazi serca nasze. Opuszczajmy złości, nagradzajm y krzy­
wdy, któreśm y Panu Bogu uczynili, i bliźnich naszych, k tó re- 
miśm y je  rozkrwawili a od m iłosierdzia jego  niechaj nas żadn i 
rozpacz nie odgania. I  m nież się to nie przelękniecie , mówi 
Pan Bóg, który mogę ogień siarczysty , ja k o  na Sodom ę, spu­
ścić !  mogę ziem i, aby was pożarła , ro zka za ć . M ogę was ka ­
miennym deszczem  pobić, mogę w ojska z  północy i z e  wschodu 
i południa na was posłać, mogę was w pogańską niewolę po­
dać, i ziem ię w aszę spustoszyć, i was w daleką  i cudzą  stronę 
z żonam i i dziećm i zapędzić . A  co na jstraszn iej, tu was zab i­
w szy , mogę was na p iekielny ogień potępić, g azie  robak g ry ­
zący nie umiera a ogień palący nie gaśnie (•i). Jakoż my tak 
tw ardej ślepoty być m am y, aby ucho nasze to słysząc nie za-

(1) Salv. de vero judicio Dei lib. 7. Vict. de perse. Vand.
(2) Nicol. fi. Pap. E pist, ad Grea. (J) Joan . 3 Luc. 13. Ezech. 
3.1. (4) Marci. 4.
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brzm iało a serce się nieprzeraziło ? Pomocy wżdy Boskiej 
wzyw ajm y wołając : P rzera ź  P anie bojaznią  tw oją serce 
moje, abych się bał sądów i sprawiedliioosci srogiej tw ojej (1). 
Niniwczycy, grubi i w poznaniu Boga nie tak bogaci jak  my, 
potępiają nas, którzy, gdy im od Boga, Twórcy nieba i ziemi, 
upadkiem pogrożono, uwierzyli i przelękli się. Abo to nie lwi 
glos, o którym  Prorok mówi : R y k n ą ł lew, a kto  się nie p r ze ­
lęknie  (2). P an  rzek ł: zginiesz, zabiję cię; a człowiek jako 
m rów ka i robaczek bać się nie ma ? Izaliśmy tak od rozumu 
odpadli, iż i od złego uciekać nie m am y, a jako dzieciny, ogień 
i płomień chwytać chcemy ? Uciekajm y od srogości iurji 
Boskiej, a nie mieszkajm y się porw ać, póki ogień ze wszech 
stron  nie zaskoczy a powódź brzegów  nie obejmie. Nie ju ­
tro  ale dziś strachu się napełniajm y a do uciekania wszystką 
moc obróćmy, póki do miłosierdzia w rota otworzone a jeszcze 
nie zamknione zostają, u  których próżno kołatać będziem. 
Odpowiedzą : N ie  zn a ją  was, precz złośnicy, nie poznaliście 
czasu swego, głupszyście byli niżli bociany, konie i jaskółki, 
k tóre wiedzą czasy swoje, gdzie przed zimnem uciekać, gdzie 
od gorąca ustępować (3). Długo was czekano, dawno prze- 
strzeżonoż : miejcie głupstw a swego i lenistw a swego zapłatę. 
Mogliście należć miłosierdzie, a nie porwaliście się do niego. 
Cierpcież ciężką a zasłużoną sprawiedliwość. Tego się głup­
stw a zarzekając z postrachu i bojaźni Bożej, rozum bierzmy 
i pam iętajm y grzechy, na  które ogień gniew u Bożego idzie, 
i k tórych się wnetże jako słomy suchej chwyci. Łuczywo 
to smolne zgubi dom w szystek i nas spali, a ugasić nie podo­
bno. W ypadnie jako ogień gniew  m ój, mówi Pan Bóg, zapali, 
a nikt go nie ugasi (4), W ym iatajm y tę słomę, a słuchajm y co 
radzą. K ażdy z  osobna pojedynkow y, m ąż i niew iasta, odwróć 
się od z łe j drogi sw ej i od złości, która  je s t  w ręku  twoich
(5). Na niesprawiedliw ości, krzywdy, zdrady, łupieztw a, hlu- 
żnierstw a i inne nieprawości pom sta Boża idzie, wyrzućmyż 
to od siebie, przestańm y źle czynić, każdy umieć przed domem 
swoim , a wszystko miasto chędogie zostanie. Onemi złościami, 
które się wyżej wyliczyły, zbrzydźmy się, jako  przyczyną 
zguby naszej.

Nie masz innej zasłony od gniew u Bożego, jedno pokuła 
serdeczna, która złość w ym iata a owoce pokutne dobrych 
uczynków przed się bierze. I próżno się modlić i na Pana B' >ga

(1) Psal. 18. (2) Amos (3) Jerem i®  ó. (4) Jerem i®  5. 
(51 Jan . 2.
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w ołać ; bez tego nie w ysłucha, nie przepuści, nie oddali pom­
s ty , jako w  naszem  sercu złość ujrzym y, nie w ysłucha, mówi 
Psalm  (1). Z czem się kapłanom oświadczajmy, a rozgrzeszenia 
od nich prośmy. Niech następuje nagroda Panu Bogu i słu­
gom  jego , zaraz mówmy z Zaeheuszem : Com kom u w z ią ł i 
w csemem kogo oszuka ł, to wracam  (2). Bez tego żałości i 
skruchy praw ej w  sercu nie m asz, gdy na rękę i uczynek 
nie w ystąpi. A co nagrodzono i wrócono być me może, od- 
praszajm y a dobrą wolę. oddajm y Panu Bogu dobrem u, który 
u tra tn ik i przyjm uje a  z swego i hojności swej ukrzywdzo­
nym  i odartym  nagradza.

Do czego nam wielkiej pomocy i łaski Bożej potrzeba, o któ­
rej nic nie w ątpm y, gdy swoją m ałą chęć i wolę przyłożym. 
Nawróć nas Panie! a my się naw rócim ; bez łaski i pomocy 
tw ojej, z dołu grzechów nie wyleziem i złych skłonności na­
szych nie zwyciężym. Tyś Chryste Jezu macica w inna (3), a  m y 
rózgi, które z Ciebie łaski w ysług Twoich pokarm  : do ro ­
dzaju dobrych jagód  dostają. Bez Ciebie nic nie możem, a 
z Tobą wszystko przemożem (4) i nasze swawolności i grzechy 
podepcem i czarta skruszym  pod nogam i naszem i prędko. 
Uiśćże nam  obietnice Tw oje (5), a pomóż do pow stania 
z  w ielkich złości za które żałujem y.

Gdy się tedy pokutą praw ą tak w yprosicie, nie będziem 
jako Jonasz, który się o to gniewał, (acz bez grzechu i swym 
sposobem), iż Pan Bóg wyrok swój, z którym  go na grzeszniki 
posłał, odmienił, iż ujrzaw szy uczynki pokutujących, a  iż się 
odwrócili od złej drogi sw ej, zmiłował się nad zgubą ich, którą 
uczynić m iał a nie uczynił (6). I owszem z tego sig całem 
sercem  radować będziem i życzym sobie tego z drugim  Proro­
kiem (7), abyśm y skłam ali, gdy wam od Pana Boga upadek 
w asz opowiadamy. Pokutą w aszą i wybawieniem z gniewu Bo­
żego, prosim , kłamcam i nas czyńcie, a  my miasto w stydu 
radością się i szczęściem naszem wielkiem ucieszym, iż stoi­
cie w Bogu a nie giniecie. N unc cioim us, si vos statis. Teraz 
żyjem, gdy na w as w  statecznej pokucie i w owocach jej sto­
jące patrzym , iżeście nie zginęli a srogiej ręki Bożej uszli. 
Jako  Pan Bóg Jonaszów  gniew  przykładem pięknym uspo­
koił, tak i my z pożalenia i pieszczoty Boskiej nad ludźmi i 
z nieogarnionej dobroci i m iłosierdzia jego  nad tym i, co zgi­
nąć mieli, uweselim  serce nasze. Ty Jonaszu , rzekł Pan Bóg,

(i)  Psalm  65. (2) Lncae 19. (3) Joan . 15. (4) Rom. 10. (3) Jan .
(6) Jon. 4. (7) M ich. 2.
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ża łu je sz  liścia i z ie la , które cię od upalenia słońca broniło, 
na któreś nie robił aniś go uczynił, które je d n e j nocy uro­
sło a drug iej zg inęło , a  jabych  przepuścić nie m iał w ielkie­
m u m iastu N in iw ie, w którem  je s t  więcej n iź li sto dw adzie­
ścia tysięcy lu d z i (1), k tó rzy  nie wiedzę, g d z ie  praw o g dzie  
lewo , i bydła ta k  wiele (2). Patrzm y, jako żałuje stworzenia 
swego, choć złego i grzesznego, które, gdy uczynił z niczego, 
nie spracował się ani w ydał, ale gdy nas Syn Jego odkupił, 
bardzo się spracował, cierpiąc i um ierając za nas, wielce nas 
przepłacił i nakład drogi krwi swojej uczynił, która na nas 
gdyby ginęła, wiellfąby szkodę podjął. I dla tego na Zgubę 
naszą nieskwapliwy je s t i wyroki swoje, któreśm y zasłużyli, 
odmienia i m ów i u Proroka : M ówić będę przeciw  naro­
dowi i królestwu, abych je  w ykorzen ił, s k a z ił i ro sproszy l, 
lecz, je ś li naród, on pokutow ać będzie, opuszczając złość  
sw oją, j a  też odmienię to z łe  którem  um yślił im  czynić  (3), 
Umie Pan Bóg odmienić w yroki swoje, jeśli m y złe życie 
nasze odmiemm. Pom agają nam  do uw iarow ania zemszczenia 
jego  nad nam i i niewinne dziatki bez grzechu czynionego, 
które nie wiedzę co złe, co dobre, co praw o, co lewo, aby 
przy nas złych nie ginęły. I  przeto je  czasów Judy t, gdy się 
z gniewu Bożego w ypraszali, u  kościoła rodzice przed oczy 
Boskie porzucali, ich się też niewinnością, broniąc (4). Ale 
więcej nam  do tej obrony pom aga nasienie ono, o którein 
mówi Prorok : B y  nam  P an  Bog zastępów  nie zostaw ił 
nasienie, ja k o  Sodom ie i Gomorze takby się nam  stało  (5), To 
je s t  pogubiłby nas Pan Bóg ogniem gniewu swego To na­
sienie ludzkie : pobożni i' święci, którzy się jeszcze między 
nam i znajdują, jako relikw ije i ostatki dobrego Bożego na­
sienia, z którego się zaś cnota i pobożność hojna puścić i 
w zrost wziąść może. Acz m y o nich nie wiemy, chyba się 
z wierzchu dom yślam y. Dla mch Pan Bóg nie skwapi się na 
nas i użali się nad niemi, aby z nami nie byli poniżeni. Dzie­
sięć takich Sodomę zachować mogło. A między nam i je st 
z łaski Bożej tyle tysięcy świętych kapłanów  i ofiar i m o­
dlitw , i dobrych uczynków ich wiele, i tyle zakonnych i 
duchownych, i tyle niewinnych kmieci, i poddanych prostych, 
i panienek czystych i świętych, jakoż mamy nadzieję tracić 
o uchodzeniu pom sty Boskiej, jeśli grzechy porzucim ? bo 
inaczej będzie um iał Pan Bóg Loty swoje z złego razu

(I) W  oryginale dw adzieścia tysięcy. (2) Jon. 4. ( ')  J e re ­
mim ł .  8. (4) Judith . 4. (5) lsaiaj 1.
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Ognia w yw ieść, a  nas niepoklitujące pogubi.
W ołajm y z Prorokiem : Ty znosisz nieprawości nasze i m i­

ja s z  grzech tych ostatków ludu twego (chrześcjańskiego 
katolickiego na północy) i dziedzic tw a  twego. N ierospuścisz  
ju ż  dalej gniewu twego, bo się ty  w m iłosierdziu kochasz. 
Obrócisz się do nas i zm iłu jesz  się nad nami (i do powsta­
n ia z grzechów podźwignie nas ręka tw oja i łaska z nieba 
najm ilszsego Syna twego), i z ło ż y s z  z  nas złości nasze, i 
w rzucisz w głębokość m orską grzechy nasze. Uiścisz się nam  
w p ra w d zie  twojej, (i)  Boś obiecał Jezu Zbawicielu nasz, poku­
tujące przyjmować, i chore owieczki twoje grzecham i zranione 
podżwigać i na ram iona je  swoje kładziesz, aby siły na po­
w stanie z grzechów brały. Uiść nam  te obietnice swoje a 
pomóż do prawdziwej skruchy i prędkiej a dzielnej pokuty, 
w której cię przepraszam y, a krew  i Ciało Tw oje Ojcu nie­
bieskiemu za nas ofiarujemy, z długów  się tak ciężkich 
śmiercię i m ękę Tw oję wypłacajęc i łaski Twojej nabyw a­
jąc. Tobie z Ojcem i z Duchem Świętym chwała na wieki, 
Amen.

(1) Mich. 7.

K O N I E C .

PhfyŁ, W drukarni bfaci tkmge* Durion i  Fresiió. 
Ulica du Four-Saiut-G eirnain, 43.
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